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Kraków włorek I marca 1938 r 


Duze zmiany w ;, 


Belin. (tel.) Przeprowadzone na 
czołowych stanowiskach w armii 
niemieckiej zmiany odwróciły uwa- 


ge od zmian jakie zaszły w „Gestapo“ 
S. S. i S. A. 
Przeprowadzono w Gestapo dużą 


Zwierzyński i Cywiński 


nie będą zwolmiemi 


Wilno tel. — Obrońcy Aleksandra 
Zwierzyńskiego redaktora naczelne- 
vo „Dziennika Wileńskiego i dr. Cy 
wińskiego złożyli powtórną prośbę o 
zwolnienie z aresztu. 


Sąd prośby tej nie uwzględnił. 

Wobec tego Zwierzyński i Cywińs 
ki pozostaną nadał w więzieniu aż 
do rozprawy której termin został wy 
znaczony na dzień 21 marca b. r. 


Studenci żydowscy u prezesa Klubu 
Demokratycznego 


Warszawa tel. — Prezes Klubu 
Demokratycznego sen. Michałowicz 
przyjął delegację studentów żydows- 


kich, która wręczyła mu memoriał 
(ZE TEFUNACSENEEENE "| || o |. o 


w sprawie krytycznej sytuacji studen 
tów żydowskich na wyższych uczel- 
niach w Polsce. 


—gos— 


DEMOKRACI 


CAŁEJ POLSKI 
ŁĄCZCIE SIĘ!!! 


Rok Il 


„Precz z rozbiciem! Precz z rasizmem, który rozbija i osiabia! 
Precz z ghettem szerokich mas — bo u bram naszych czyha wróg... — 
Demokratyczny Front — to nie wróg, to nie międzynarodówka komunis- 
tyczna czy faszystcwska — to siła, to moc, która potężnym wałem iegnie 
u granic Rzeczypospolitej i będzie Ją wiernie strzec “ 


[ACZ 
akcję wymienną pomiędzy funkcjo- 
nariuszami poszczególnych krajów. 

Wymiana ta objęła dużą ilość per 
sonelu Gestapo. 

Np. z okregu Zagłębia Saary prze 
wieziono do Niemiec centralnych pra 
wie wszystkich wyższych i średnich 


B. REMBOWSKI. 


funkcjonariuszy Gestapo. 
Na ich miejsce przysłano personel 
z Saksoni. 

Wzachodnich Niemczech przepro 
wądzono również pewne zmiany w 
obsadzie oddziałów szturmowych i 
oddziałów ochronnych. 


Centr. Zw. Młodzieży Wiejsk. 


a ©. Z. W. 


Warszawa tel. — W związku z wia ; dych O. Z. N. informują nas z C. Z. 


domościami podawanymi przez część 
prasy o rozmowach Centralnego Zw. 
Młodzieży Wiejskiej z Ruchem Mło- 


M. W., że podobne rozmowy nie mia 
ły miejsca. 
—gog$— 


Nawet gra w szachy Katolików 
niebezpieczna w Niemczech 


Wiedeń tel. — Wiedeński dzien- 
nik „Reichspost* zamieszcza kores- 
DN z Monachium, donosząc, 


Pierwsze posiedzenie Zarządu Gł. Z. N. P. 
po walnym zjeździe 


Warszawa tel — W dniach 26 i 27 
lutego odbyło się w Warszawie po- 


WIELKA 


WYSPRZEDAŻ 


POINWENTARZOWA 


tylko w firmie 
raków 
J. DIENERS::.:..20 
Wyroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice, „Zawiercie“, 
„Epiag*, Karlsbad i inn. 
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 
zł. 32.— 
22.— 
| 


6 osób (25 sztuk) 
Serwis stol. porcel. na 6 osób, 
Talerze porcel. restauracyjne 

grube, głębokie i płytkie „ 
Talerze porcel. restaur. F 

deser. . . » 
Filiżanki pro (6 sztuk). s 
Czajniki do herbaty porcel. ,, 
Serwis do kawy porc. (15 szt.) ,, 
Garnitur do kompotu lub 

ciast (7 sztuk) . . . % 
Zastawa szlif. na 6 os. (25 St % 
Garnitur do likieru z tacą 

na 6 osób (8 szt.) Sw N 
Kieliszki do wina oai 

fasony . . Sea SE 
Szklanki (6 sztuk] 5 
Lampy elektr 4 płom. nikl, ,, 


UWAGA! Wyżej wymienione 
towary mimo niebywale ni- 
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła- 
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za. 
pas starczy! 
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siedzenie pełnego Zarządu Głównego 
Z. N. P. pod przewodnictwem preze 
sa Związku, Zygmunta Nowickiego, 
z udziałem Komisji Kontrolującej i 
prezesów Okręgów Z. N. 

Było to pierwsze posiedzenie po 
Walnym Zjeździe odbytym w ubie- 
głym miesiącu w Krakowie. 

Na posiedzeniu omówiono obecną 
Sytuacię szkolnictwa w kraju oraz 
sytuację Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. 

Następnie dokonano przeglądu wy 
darzeń w ostatnim czasie na terenie 
nauczycielstwa, i uchwalono prog- 
ram działalności Związku na okres 
najbliższych 5 miesięcy tł. j. do lipca 
b. r., wreszcie ustalono plan pracy: 
społecznej, pedagogicznej, i organi 
zacyjnej na okres wakacji. 

Walny Zjazd sprawozdawczy dele 
gatów Z. N. P. postanowiono zwołać 
w okresie wakacji. 

Oprócz posiedzenia Zarządu Głów 
nego w tym samym czasie odbyło się 
osobno posiedzenie Komisji kontro- 
lującej, która wybrała przewodniczą 


Drugi nakład broszury wydanej przez 
P. P. S. przeciw Stron. Narodowemu. 


W rocznicę zamordowania Prezy 
denta Narutowicza krakowska P. P. 
S. wydała obszerną broszurę p. t. 
„Czarna księga polskiej reakcji“. 

Treść broszury skierowana 
przeciwko endecji. 

Do tej pory broszura rozeszła się 
w 55.000 egzemplarzy i została cał 
kowicie wyczerpana wobec czego od 
dano pod prasę nakład drugi. 


jest 


cym p. Zenona Sawickiego z Warsza 
wy. 


Komisja ustaliła płan kontroli ea 
łej działalności Z. N. P. na okres naj 
bliższych 5 miesięcy. 


Komisja kontrolująca zamierza 
również zbadać gospodarkę Związku 
za czas ubiegłej kadeneji zarządu 0- 
raz czas działalności kuratorów pp: 
Musioła i Maciszewskiego. 


Nadmieniamy, że wsaystkie agendy 
Z. N. P. pracują już normalnie, tak 
że wydział wydawniczy Związku 
wznowił już organ Związku „Głos 
Nauczycielski* (zawieszony przez ku 
ratora p. Musioła) oraz wznowił wy. 
dawanie wszystkich pism pedagogi- 
eznych pomocniczych i dła dzieci. 


—go$— 


Międzynarodówka organizuje ty- 
dzień kobiet w mareu. 


W Brukseli odbyło się posiedzenie 
prezydium komitetu Kobiet Drugiej 
Międzynarodówki, na którym omó- 
wiono sprawy organizacyjne. 


Wzebraniu tym wzięli udział prze 
dstawicielki Belgii Danii, Anglii Ho 
Jandii i Szwajcarii. 

Zebranie uchwaliło zwołać konfe- 
rencję kobiet socjalistycznych oraz 
zorganizować w miesiącu marcu r. 
b. tydzień kobiet i wezwać wszystkie 
kobiety do walki zfaszyzmem i nie 
sienia pomocy Hiszpanii republikań 
skiej. 


że władze Wielkoniemieckiego Zw. 
Szachistów wykluczyły ze swoich 
szeregów Związek Szachistów Kało 
lików. 

Obecnie działalność tego związku 
została zakazana. a organ „Szachy 
zawieszony. 

„Reichspost'* zaopatrzyła notatkę 
tytułem „Również gra w szachy jest 
niebezpieczna dla Państwa. 

c "|CZEE pray] GRWR 
>ąd Ukręguwy w hrukowie 

Wydział IV Karny 

Dnia 23. 2. 1038 

Sygn. Pr. 68/38. 

Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra- 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dain 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku 
ratora Sądu Okręguwego w Krakowie wy- 
dał nasłępujące 

postanowienie: 

1) Zatwierdza się po myśli 55 489. 493 
austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
15 lutego 138 konfiskatę czasopisma „Kra- 
kowski Kurier Wieczorny“ Nr. 44 z 15 2. 
1038 z powodu treści: 

1) artykułu zameszczonego na stronie 1 
pt. Za kurtyną kryzysu w klubie Ozonu* w 
ustępie od słów „po ustąpieniu* do słów 
„nawet dla laborantów” albowiem treść tych 
ustępów zawiera znamiana wyst z art. 170 
i 127 kk. 

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2 


* pt. „Gen, Żeligowski znowu przedmiotem a- 


taków* w ustępie od słów „OZN od które- 
go“ do słów „przeciwny efekt“ od słów „O- 
becny stan rzeczy“ do słów“ obywatelstwa 
polskiego“ — albowiem treść tych ustępów 
zawiera wyst. z art. 170 i 127 kk. 

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa 
nej formie w najbliższym numerze czasopi- 
sma „Krakowski Kurier Wieczorny* i w 
Dzienniku Urzędowym 

3) Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony 

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgod- 
ność: Kierownik Sekretariatu (podpis nie- 
czytelny.) 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera wieczornego” (. 


Warszawa, 28 lutego. 
Rezegrał się tragikomedii akt dru. 
gi. Trzeci, tak sądzę rozegra się w in 
nych warunkach, z innym wynikiem. 
Pierwszy akt: poseł Duch i jego 


przyjaciele głoszą, że opracował 
projekt nowej odynacji wyborczej, 
który złoży do laski marszałkow 


skiej. Czekano i doczekano się: pro- 
jektu nie złożono. Dlaczego? Dokład- 
nie tego nikt nie wie, podobno były 
śakieś trudności „terenowe czy re- 
gionalne. 

Drugi akt: posel Hofman w sejmo- 
wej komisji budżetowej zgłosił rezo- 
łucję wzywającą rząd do opracowa- 
nia i przedłożenia Sejmowi projek- 
tu nowej ordynacji wyborczej. Re- 
zolucja, jak setki innych, do których 
rząd może albo i nie może się zasto- 
sować. Ta rezolucja została jednak 
w wyjątkowy sposób potraktowana: 
generalny referent budżetu pos. So- 
wiński wypowiedział się przeciw niej, 
jakoby rzekomo nienależącej do ma 
terii budżetowych. 4 

Poseł Hofman nie dał za wygrana i 
zyłosił swą rezolucję przy trzecim czy 
taniu budżetu w plenum. Tu zgiloty- 
nował ją urzędujący wicemarszałek 
Schactzel, powołując się na „autory 
iet' gen. referenta budżetowego. 
Sprzeciwu z żadnej strony nie podnie 
siono. 

Jaką naukę można i należy wycią 
unąć z tej historii? Tę przede wszyst 
kim, że Sejm jeszcze raz dowiódł, że 
nie ma żadnego czucia ze społeczeń- 
stwem — gorzej nawet: nie chce tego 
czucia mieć. 

Siedzą sobie posłowie pod spokoj 
nym dachem i nie zdają sobie spra 
wy z tego, co w kraju się dzieje. Al- 
bo może zdają sobie sprawę i odgry 
wają rolę strusia, chowającego wo- 
bec niebezpieczeństwa głowę w pia- 
sek. 


TA NIO i oszczędnie 


kupisz tylko u nas 


„FARBÓL” 


KRAKÓW. STRADOM L. 
Naprzeciw Wawelu Tel. 169-31 


Farby, lakiery, 
art. gospod. 
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Co to ma za znaczenie takie rzu- | stół? Znaczy, że posłowie, przynaj- 
canie — nazwijmy je po właściwym | mniej znaczna ich większość, nie ma 
imieniu — pobożnego życzenia pod ochoty rozstać się z mandatami przed 
NM CAFE.DANCING CASA Y/N KRAKÓW Ñ 
MBAR ASANOWA p ókiańŃska 32 M 
dana a N 
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pierwszorzędny 


Od 1-go marca 1938 r. 
Po raz pierwszy w Polsce awangardowa atrakcja scen U. S. A. 


uzyskało złoty medal na Międzyna- 
rodowej Wystawie w Paryżu. Wystąpi 
gościnnie przez kilka dni w prze- 
jeździe ma Wiener-Messe. 


BEESY SCOTT 
Danseuse Solo de l‘Opera Nation de Riga 


LU CYNA MORAWSKA 


niezrównana wodewilistka 


THE MELODY MAKERS 
zespół muzyków 


mm polskiego wirtuoza tenora Władysława Kowalczyka. zems 
kak £ MME: m EWY M i. 


arsz ku mocarstwowości 
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przy współudziale znanego 
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rokiem 1910; po nas — powiadają 
może być potop. To przecież nie þa- 
gatela siedzieć jeszcze na mandacie 
ze dwa lata i nie ma głupich, którzy 
by się tej przyjemności i jeszcze cze- 
go, dobrowolnie wyrzekli. 

Kraj przypatruje się tej komedii i 

ma swoje zdamie. Ostatecznie 
wszelkich pretensji do tych swoich, 
„przedstawicieli“ kraj nie ma, po- 
nieważ nie dał im mandatu do repre 
zentowania go. Czy to jest usprawie 
dliwienie? W żadnym wypadku. Prze 
cicż, gdy sie z którym z tych pa 
nów mówi na stronie, każdy zapew- 
nia, że jest demokratą, że wszystkie 
BB i OZN, lo hocki klocki. on swego 
demokratycznego przekonania nie 
sprzeda i tp. frazesy. 

Gdy jednak przyjdzie okazja do o- 
brócenia tych frazesów w czyn 
zdechł pies, wszyscy patrzą swego 
interesu. pozostawiajac przekonania 
na święta czy na inną specjalną oka- 
zję. 
Tak się dzieje, że nikt na serio nie 
myśli o reformie ordynacji wybor- 
czej. Po co się natężać? Było się, 
względnie będzie przez 5 łat posłem, 
drugi raz tego losu na loterii się nic 
wygra. Niech inni potem łamią sobie 
słowy. Jur. 


musi być wspólne 


W dzisiejszych uaprężonych cza. 
sach i bardzo ciężkich 
międzynarodowych, głównym zada: 
niem mieszkańców jest utrzymanie 
gotowości morałnej i bojowej obywa- 
teli, o ile Państwo ma w razie wojny 
wystawić armię, któraby chciała i 
umiała się bić za wolność. 

Chcieć i umieć — to kwestia moral 
nego i faktycznego wychowania i wy 
szkolenia wszystkich obywateli. cho- 
dzi tu o wielką grę, o duszę obywate 
la i jego mentalność, aby ją tak 
przysposobić, żeby w razie wojny 
ten obywatel wiedział za co, i dla 
kogo krew przelewa, wtedy bowiem 
ten pełnowartościowy obywatel jest 
dla Ojczyzny użytecznym członkiem 
społeczeństwa. 

Wobec oszałamiające j 
snej techniki wojskowej, 
doświadczenia wojny światowej, że 
im bardziej nowoczesny sprzęt wo 
jenny jest potężniejszy, tym ważniej 


ROWOCZE- 
wykazały 


Pierwsza ogólno-polska konierencja 


w sprawie budownictwa wiejskiego 


W sobotę 26 lutego b. r. 
stę w Warszawie pierwsza ogólno- 
polska konferencja w sprawie budo 
wnictwa wiejskiego. urządzona przez 
Centralne Towarzystwo Organizacyj i 
Kółek Rolniczych. Konferencja wzbu 
dziła w całym kraju wielkie zainte- 
resowanie, którego najlepszym do- 
wodem stał się bardzo liczny udział 
osób, zainteresowanych tym ważnym 
zagadnieniem. M. in. przybyli przed- 
stawiciele kilku ministerstw, następ- 
nie delegaci różnych instytucyj i or: 
ganizacyj. 

Konferencję otworzył dr. inż. Fran 
ciszek Piaścik, kierownik wydziału 
budownictwa C. T. O. i K. R. Do pre- 
zydium weszli sen. Olewiński, jako 
przewodniczący, oraz pp. prof. Toł. 
wiński, prof. Politechniki Warszaw- 
skiej, Stawiski, dyr. departamentu 
budowlanego M. S. Wew., inż. Tolo- 
czko, przedstawiciel Stowarzyszenia 
Architektów R. P. oraz mgr. Pawłow- 
ski, naczelnik wydziału w P. Z. U. W. 

Na konferencji wygłoszono nastę- 
pujące referaty: „Uwagi do planowa- 
nia regionu rolnego“ — inż. Roman 
Pękalski z Poznania, „Uwagi do po- 
stępowania i sposobu wykonania pla- 
nów zabudowania osiedli wiejskich 
inż. Jerzy Pieńczykowski z Białego- 
stoku, „Urządzenie osiedla wiejskie- 


odbyła ' go“ — Włodzimierz Kałuba, starosta 


powiatowy z Garwolina, „Zabudowa 
osad na tle reformy rolnej w Polsce“ 
inż. Zdzisław Celarski z Warszawy, 
„Rozplanowanie i urządzenie zabudo 
wań wiejskich z punktu widzenia po- 
trzeb rolnika“ inż. Franciszek 
Muller ze Lwowa, „Budownictwo mie 
szkaniowe i zastosowanie materiałów 
budowlanych na wsi“, inż. Franci- 
szek Piaścik z Warszawy. 

Po referatach odbyła się ciekawa 
dyskusja, w której liczni mówcy 
omówili wszechstronnie zagadnienie 
budownictwa wiejskiego. W rezulta- 
cie uchwalono szereg doniosłych re 
zolucyj. 


warunkach 


sza jest rola obsługującego go czło- 
wieka, wydajność i skuteczność sprzę 
tu zależy od moralnej wartości i po- 


święcenia. Jest to niezaprzeczalna i 


wszystkim dowódcom wiadomym 
prawda. 

Czynnik moralny przeważa nad 
czynnikiem materialnym jest to 


bowiem stare, wypróbowane prawo 
rządzące polem walki, 

'Na potwierdzenie powyższych tez 
przytaczamy wyciąg z regulaminu 
angielskiej służby polowcj: 

„Na wojnie powodzenie 
zależy od zalet duchowych, 


bardziej 
aniżeli 


fizycznych. Liczebność, uzbrojenie, 
zasobność kraju. oraz umiejętność 
działania, nie są w stanie: zastąpić 


braku odwagi, energii, decyzji i śmia- 
łego ducha zaczepnego. wynikające 
go z dążenia narodu do zwycięstwa. 
Wobec tego rozwijanie koniecznych 
zalet duchowych jest pierwszym za- 
daniem wyszkolenia wojska”. 

Wojsko naszego Państwa, które ma 
wielki odsetek mniejszości narodo 
wych, musi tymbardziej być państwo 
wo uświadomione, jeśli ma spełniać 
te warunki, jakie przyszła wojna 
przed nami stawia. 

Wzmożenie sił obronnych i moral 
nych w naszym społeczeństwie może 
w pełni nastąpić wówczas, o ile 
wszyscy mieszkańcy będą mieli tą 
wewnętrzną świadomość, że Państwo 
-——Ojczyzna jest wspólną ich własno- 
ścią, że państwo nie rozróżnia lep" 
szych, ani gorszych obywateli, bo 
to szufladkowanie doprowadza tylko 
do rozterek i burzy siłę moralną tak 
konieczną w wszelkich poczynaniach 
na dziś i jutro. 

Doprowadza to do stwarzania róż- 
nych ghetta, a przecież gdy pójdzie- 
my na patrol—to chyba wtedy ghetto 
nie będzie obowiązywało? Gdy bę- 


dziemy w gnieździe karabinów maszy 


nowych. to nie może 
prawa ani lewa strona! 

Dlatego należy raz z tymi przykry- 
mi sprawami skończyć! 

Otóż wracając do naszego dziś — 
stwierdzamy pod odpowiedzialno- 
śeią, że źle się dzieje —rozhuśtane na- 
miętności, wraża i cyniczna propa- 
ganda czyni wszystko, aby współoby 
watelom obrzydzić życie i wartość 
moralną, obniżyć poniżej zera. A 
jutro — jutro należy stworzyć współ 
nymi siłami. wspólną dobrą wolą, 
chcąc utrwalić w duszach współoby 
wateli wielka wspólnotę, jaką jest 
Ojczyzna. 

Należy wspólnymi siłami wykrze- 
sić, polskie dobro, polską siłę, beziu- 
teresowność w służbie społecznej, or 
ganizować i ożywić wszelkie uśpione 
siły twórcze i otoczyć opieką wszyst- 
kich, którym dobro Państwa leży na 
sercu. 

Wyrugować niedbalstwo, opiesza- 
łość i brak poświęcenia dla Państwa, 
musimy obywałeli z bezwolnego kół 
ka maszyny uczynić świadomym wu- 
czestnikiem polskiej produkcji, współ 
nego dobra — odpowiedzialnego za 
potęgę i mocarstwowość państwa. 

Musi zniknąć prywata, pobłażanie 
dla słabości, wybaczanie wad i wszę- 
dzie włażąca ciocia — protekcja. 

Nie może wystarczyć telefon od 
kogoś... aby uchronić tego, który za- 
winił. lub który nie zdał egzaminu z 
poruczonej mu pracy. 

Zachodzi dziś potrzeba związania 
uczuciowego i nieplowego szerokich 
mas ludności z pojęciem Państwa 
Polskiego. jeśli chcemy być odpowie 
dzialnymi gospodarzami kraju. w któ 
rym mieszkamy. 

Dlatego nie śmie w dziedzinę pol. 
skiej myśli wychowawczej wkraczać 
element obcy. Nie wolno sprowadzać 
duszę młodzieży, tego kwiatu naro- 
du na drogę gwałtów i megalomanii 
-— tam, gdzie ma panować równość i 
prawo. 


obowiązywać 


Dzisiejsze czasy wymagają od 
wszystkich — jasnego poglądu na 
sytuację — nie możemy nasze życie 


wewnętrzne pchać z dnia na dzień. 
Anarchizowanie społeczeństwa mu 
si usłać — o ile mamy z wszyst 
kich obywateli wydobyć te moralne 
zalety i tą siłę, aby chcieli i umieli 


żyć i umierać za Ojczyznę. 
Marsz ku imocarstwowości musi 
być wspólny. K. B. 
—$os— 
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MIEDZY ŚWINIE PEREŁ SIĘ NIE RZUCA 


Gdy tylko na forum życia społecz 
nego wyłoniła się wieś, jako ruch 
masowy, niosący w sobie nowe ìi 
odrebne zarody wartości obywa- 
telskich, odrazu jakby na komendę 
wyciągnięto do niej ojcowsko - opie- 
kuńcze ramiona. Odrazu ze wszyst- 
kich stron, ze wszystkich przeciw- 
nych politycznie zakamarków wybie 
sła chmara kupezyków i rajfurów, 
ofiarując wsi pomoc, radę (oczywista 
niby ze szczerego serca), a najczę- 
ściej to już kierowanie. 

Człowick młody, niedoświadczony, 


zwykle popełnia różne błędy i nie-' 


dociągnięcia — naturalnie z myślą, 
że tak powinno być. 

Chłopski ruch polityczny tak samo 
przechodzi błędy swej młodości. Nie 
jest żadną tajemnicą, że się kumał z 
różnymi pewnymi przeciwnikami 
chłopskich interesów, myśląc, że aku 
rainic to jest zbawieniem wsi. 

Ileż to już razy kupczono wsią, jak 
by nie przymierzając stadem. Tak 
przecież było. I wszystko możliwe, że 
te właśnie machlojki wpłynęły na 
szybsze otwarcie oczu chłopskiej 
masie, oraz na szybsze wycofanie 
swych pozycyj z zapadających się i 
zgnilizną cuchnących bajorów. Ock- 
nięto się. 

Wieś po ocknięciu, zaczęła od pod- 
staw ciosać swoje własne formy spo- 
łeczne — formy chłopskie, a nie cu- 
dze... W tenczas przypuszczono 
szturm. Atakowano i rozdzierano. — 
Fndecja, niby starsza kumoszka, zry 
wała przed wsią mosty — i znowu ni 
by z musu i dła dobra wsi. A rzeczy- 
wiście po to, żeby wieś nie mogła już 
przejść na drugą stronę rzekii iść w 
dalszą drogę... Wielcy sojusznicy 
wsi zawiedli na całej linii, Popros- 
tu zdradzili... 

Przeszło się wszystko, Brześć, Rop- 
czyce, sierpień i ogrom większych, 
lub mniejszych dramatów. Wieś po- 
sądzano o wszystko, co złe, natomiast 
mało lub wcale nie rzeczy dobre i 
twórcze. Jakby na Śmierć zapomnia: 
no, że chłop w latach dwudziestych 
bronił Warszawy, umierał za Polskę, 
za Ojczyznę, że chłop, to obywatel, 
że siła, że jedyna obronność kraju. 
Zresztą może i nie zapomniano — 
tylko nie chciano o tym myśleć. 

Oczywista wieś przepłynęła nad 
tym wszystkim — poprostu przemil- 
czała — a miłczenie, to największy 
symbol pogardy. Ileż to razy starano 
się wieś nagiąć, zaskoczyć z tyłu, u- 
głaskać, uschlebiać obiecankami, że- 
by tylko odciągnąć ją od swego celu, 
a narzucić jej obce wzory. 

Nijak się nie udało. Od czasu do 
czasu odrywał się od ruchu ludowego 
jakiś skostniały ideowo trupi mate- 
riał ludzki, ale tym lepiej, bo się w 
L= E E (MAG "PRO 


„Baj na Sieroty 
po poległych 
policjankach** 


Nigdy nie jest dość wynagrodzona 
ofiara, złożona z życia przez tych 
funkcjonariuszy P. P. którzy polegli 
w obronie ładu i bezpieczeństwa 
współobywateli. Życia im nikt nie 
zwróci, ale obowiązkiem społeczeń- 
stwa jest zajęcie się losem pozosta- 
wionych przez nich wdów i si;erót. 
Taki cel postawiła sobie „Rodzina 
Policyjna“, która opiekuje się rzesza- 
mi wdów i sierót, pozbawionych 
ojca-żywicliela. — Celem zasilenia 
swych szczupłych; funduszów „Ro. 
dzina Policyjna“ zwraca się do spo- 
łeczeństwa, rozsyłając piękni ewyko- 
nane i ozdobione trójbarwnym ry- 
sunkiem i oddzielnym drzeworytem 
zawiadomienia (w cenie 3 zł.) o akcji 
zbiórkowej. Inicjatywa Komendanta 
Głównego gen. Zamorskiego zorgani- 
zowania akcji zbiórkowej zamiast 
urządzania balów i zabaw na cele 
charytatywne, zasługuje ze wszech 
miar na poparcie. 
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ten sposób rola czyściła z osłów i in- 
nych chwastów. Pozostała sama zdro 
wizna. Pozostali sami rdzenni użarci 
chłopi, którzy potężnie i stalowo po- 
wiedzieli, że dość wszystkiego, że 
trzeba się uchwycić silnie za ręce i 
przeć naprzód, rozpalać nieskalanie 
czystą treść swej walki. Ta treść to 
perły... perły równości i wolności. 

Z nędzy, z brudu, z głodu łez i po- 
niewierki wyrastają najbardziej 
wzniosłe porywy. 

Z tymi właśnie perłami przyciągli 
chłopi na swój sejm do Krakowa. Te 


perły rzucili całej Polsce, całej Pol- 
skiej Demokracji. A Demokracja je 
przyjmie. Demokracja nie kto inny. 
Bo perły można rzucać między tych 
ludzi, którzy kochają czyste ideały, u 
nie brudne ji nienawistne. 

„Między świnie pereł się nie rzu 
ca“ — mówi Pismo św., a pismo praw 
dopodobnie jest nieomylne, więc chy- 
ba prawdą. 

I niewątpliwie w ten sposób myśle- 
li chłopi delegaci, gdy opuszczali 
Kraków. 

Czyste perły da Demokracja. Nie 


endecja ze swymi oenerowo-falangu- 


wymi języczkami. Nie faszyzm lub 
ten czy inny tołalizm. 
Kongres Stronnictwa Ludowego 


się skończył. Ale nie skończyła się 
chłopska walka. Ta dostała nowy za- 
strzyk i nową energię. 

Energia ta scementuje się coraz 
wyrażniej odsłaniając swe oblicze. 
To bblicze, to Polska Ludowa. 

W to trzeba silnie wierzyć! 

Em! Dziedzic. 
-go$— 


Wegry zdecydowaniezademokracją 


Nastroje mas i warstw rządzących. 


(Korespondencja własna) 
Budapeszt, w lutym. 


Wbrew wszelkim oczekiwaniom o- 
pinia publiczna stolicy więgierskiej 
reaguje nader spokojnie na wszelkie 
wiadomości z głównych miast europej 
skiego zachodu. 

Węgrzy zpoważnieli, co przypi* 
sać należy nabytym doświadczeniom 
z ostatnich dwudziestu lal. Dziennik 
Ujsag“ opisuje sytucję Węgier na- 
stępująco: 

„Niestety, przeżywamy znowu cza 
sy historyczne, a Węgrom trudno 
znaleźć swoje miejsce. Z jednej stro- 
ny związane są węzłami przyjaźni Z 
Niemcami, które z największą pogar- 
dą patrzą na państwa demokratycz- 
ne i parlamentarne, do których na- 
leżą i Węgry, a także na Ligę Naro- 


dów, której członkiem  równeż są 
Węgry. 
Węgry podobne są do człowieka 


zakłopotanego, wybierającego mię- 
dzy dwoma krzesłami Czy na żadne 
usiąść nie mogą? Usiąść na którekol- 
wiek. Może na oba krzeszła? Węgry 
wyczekują”. Tak najwymowniej 
wyrażone są rzeczywiste nastroje pa- 
nujące w kraju. 

Przy swych skłonnościach do „hi. 
storyzmu** Węgrzy zbył często porów 
nują obecną swą sytuację wewnętrz 
ną z rokiem 1914 lub z smutną je- 
sienią 1918 r., oraz z okresem swych 
przewrotów w latach 1918—1919. Je- 
rzy Apponyi, syn Alberta, wystąpił 
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ruchu Szaiasiego 


właśnie w parlamencie z zarzutami, 
że od kilku lat na Węgrzech uprawia- 
nia jest agitacja skrajnych kierun- 
ków, która wprawdzie o ile chodzi o 
hasła różni się od agitacji z lat 1918 
—1919, jednak w gruncie rzeczy gło- 
si te same zasady, zwłaszcza wśród 
ludu na wsi. Z pierwszych lat powo- 
jennych młody Apponyi przypomniał 
jak łatwo wówczas ulegały rozkłado. 
wi warstwy średnie oraz jednostki 
kierownicze. Stwierdził, że zjawisko 
to na Węgrzech się powtarza, a pani- 
ce rozkładu ulegają znowu warstwy 
kierownicze, podczas gdy lud pozo- 
staje trzeźwy. 

Po tym właśnie przemówieniu do- 
szło do ataku policji na węgierską 
partię narodowo - socjalistyczną ma: 
jora Szalasiego. 

W partii tej jest więcej snobizmnu 
i romaniyzmu niź siły. Partia miała 
swe biura przy ulicy bogaczy i ma- 
gnatów, noszącej nazwę Andrassy- 
ego. Na Węgrzech utarło się zdanie, 
że żaden ruch nie obejdzie się bez 
hrabiego. Hrabiego miała zatem i ta 
partia. Jest nim aresztowany właśnie 
hrabia Ludwik Szechenyi,  dziedzie 
majątku ziemskiego o wymiarze 8.000 
morgów w okręgu barańskim. Na- 
stępnie ruch taki musi mieć obok Wę 
grów, którzy ruch reprezentują, je- 
szcze bracowników, którymi są za- 
zwyczaj potomkami zasymilowanych 
cudzoziemców, jak aresztowani a- 
wanturnicy Szalasiego, Ness, Omel- 
ka, Fiala i inni „Węgrzy*. Ruch Sza 


— Załamanie sie 


łasiego był zdecydowanie rewolucyj- 
ny, zwłaszcza w słowach. Po pierw- 
szych konfliktach z władzami Sza- 
łasi zakradł się do spokojnej partii 
węgierskich socjalistów narodowych i 
w ten sposób nieszkodliwą tą partię 
uniemożliwił. W braku wolności po. 
litycznej i wychowania na Węgrzech 
1 ta partia narodowo-s'ocjalistyczna 
nie była czemś, co podobne byłoby 
do partii politycznej w zac'hodnio- 
europejskim tego słowa znaczeniu, 
ale raczej jakim stowarzyszeniom 
dla politycznego wychowania ludzi. 
Szalasi wprowadził do niej dużo da- 
wnych komunistów pod płaszezy- 
kiem skrajno nacjonalistycznych ha- 
seł. I obecnie ruch załamał się zupeł. 
nie po nagłej wycieczce kilku samo. 
chodów policyjnych. Jeśli jeszcze na 
prowincji ostrzej interweniować bę- 
dzie żandarmeria, to niebawem śla- 
du nie pozostanie po tych różnych 
„krzyżach strzałowych i krzyżach ko 
sowych*. Prawica skrajna mogłaby 
na Węgrzech zwyciężyć tylko drogą 
puczu i przy pomocy rządu, jak to 
dnia 21 marca 1919 zwyciężyli ko- 
muniści. Wszystko inne to bajki. Cho 
dzi więc tylko o to, aby kierownicze 
koła na Węgrzech nie straciły wiary 
w własne siły i aby naród podtrzymy 
wały w wierze w lepszą przyszłość, 
zwłaszcza przyszłość pod względem 
społecznym zrównoważoną. Demo. 
kracja na Węgrzech utrzyma się i 
zdolna jest do pomyślnego rozwoju, 
jednak musi przystąpić do czynów. 


Środk.-europejska konferencja młodzieży 


W Pradze obradowała „Srodkowo- 
europejska konferencja młodzieży“. 
zwołanej przez Czechosłowacki ge- 
newski komitet młodzieżowy. Obok 
członków Rady światowego ruchu po 
kojowego młodzieży w konferencji 
biorą udział przedstawiciele młodzie- 
ży rumuńskiej, austriackiej, polskiej 
węgierskiej i bułgarskiej. 

Konferencję zagaił dr. Jerzy Kasz- 
parek, który wyraził radość młodzie- 
ży czechosłowackiej z tego powodu, 
że pierwsza Środkowo - europejska 
konferencja młodzieży odbywa się w 
stolicy Czechosłowacji i podkreślił 
wolę młodzieży utrzymania pokoju, 
sprawiedliwości i porządku. 

Następnie przemawiał prezydent 
miasta Pragi dr. P. Zenki, który w 
imieniu ludności stolicy serdecznie 
powitał uczestników konferencji. Za- 
znaczył on, że Praga cieszy się z 
każdej wizyty gości zagranicznych, a 
to zwłaszcza w obecnych czasach, 
gdy trzeba konfrontować È prostować 
celowo rozszerzane i z prawdą mija- 
jące się twierdzenia o Czechosłowacji 
Dr. Zenkl wyraził przekonanie, że 
atmosfera Pragi zapewne nadaje się 
dla wzniosłych zadań konferencji, 
tembardziej, że jest to miasto, leżące 


w Pradze 


na skrzyżowaniu kultur i kierunków 
społeczno - politycznych. Prezydent 
miasta przypomniał jeszcze tradycyj. 
ne dążenia narodu czechosłowackie- 
go do pokoju poclząwszy od Karola 
IV. poprzez Jerzego z Podjebrad aż 
do czasów współczesnych pod zna- 
kiem Masaryka, Benesza i Krofty i 
wyraził radość, że wysiłki w kierun: 
ku utrzymania pokoju młodzieży 
światowej mogą znaleźć w Pradze 
niezbędne warunki — swobodę wy- 
miany poglądów, a tymsamem i po- 
myślny grunt dla porozumienia wza- 
jemnego. Dr. Zenkl następnie nakre- 
Ślił główne punkty stanowiska Cze” 
chosłowacji wobec ostatnich wyda- 
rzeń międzynarodowych. 

„Obcego nie chcemy, swe ubust- 
wiamy i chcemy uczciwymi wysiłka- 
mi je rozwinąć. Jesteśmy pracowni- 
lami pokoju i postępu, wyznawcami 
spokojnego, pokojowego rozwoju, 
szlachelnego humanizmu miłości do 
narodu i państwa, sprawiedliwości 
społecznej i solidarności, demokra- 
cji, sumiennej i czystej współpracy 
narodów. Chcemy być gorliwymi w 
pracy dla pokoju. To wszystko nie 
oznacza, ani oznaczać nie może sła- 
bości. Przeciwnie, na tem polega na- 


sza siła i w tem jest źródło siły na 
wszelkie złe czasy. 

To zdecydowanie nasze, mówił da- 
lej dr Zenkl — nasza pewność i nie- 
złomna wola jest oczywiście dlatego 
tak silna, że trys ze zgodnej woli ca- 
łego narodu. Zdec!ydowanie nasze 
jest tak moc!ne, że opiera się nadto 
o zgodną wolę naszych sojuszników. 
To jest nasze credo, to jest nasze wy- 
znanie. 


Dziekan wydziału filozoficznego dr 
Belehradek przypomniał w swym 
przemówieniu niektóre zasadnicze 
ideje, jakie jego zdaniem są obecnie 
najdonioślejsze w obecnym rozwoju 
Światowym. Generalna sekretarka 
Swiatowego ruchlu pokojowego mło- 
dzieży miss Betty Shields-Colins zło- 
żyła w imieniu wszystkich; zagranti 
cznych uczestników konferencji po- 
dziękowanie za możność swobodnej 
wymiany myśli i nakreśliła wytyczne 
światowego ruchu pokojowego mło- 
dzieży. 

Uroczyste zgromadzenie inaugura- 
cyjne zakończone zostało sprawozda. 
niem dra Kaszparka z dotychczaso” 
wej działalności. Następnie rozpoczę- 
ły się obrady konferencji. 
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Drugi dzień Kongresu Stronnict- 
wa Ludowego miał przebieg o wiele 
krótszy. 

Obrady rozpoczęły się o godzinie 
10 i bez przerwy obiadowej wyczer 
pały cały porządek dzienny do godz. 
5 wieczorem, kiedy nastąpiło zam. 
knięcie Zjazdu. 

Tłumaczy się to rzadko spotykaną 
„ednomyślnością przy uchwalaniu re 
zolucji i wyborach do władz Stronie 
twa. 

Dzięki temu ostatnie 2 
rządku dziennego przeprowadzone 
zostały szybko, za to w atmosferze 
niezwykle podniosłej, która objawi 
ła się chóralnym odśpiewaniem hym 
nu państwowego. 

Prezes Rady Naczelnej Thugutt — 
zrezygnował ze swego stanowiska Z 
powodu złego stanu zdrowia. 

Wybrany jednak został ponownie 
w skład liady Naczelnej. Prezesem 
Rady na jego miejsce wybrano b. po 
sła Gruszkę, dotychczasowego preze 
sa okręgu Małopolskiego i Sląskiego, 
przebywającego od pół roku w wię- 
zienin. Natomiast rezygnacji b. mat 
szałka Rataja ze stanowiska prezesa 
Stronnictwa delegaci nie przyjęli i 
po długotrwałych, entuzjastycznych 
owacjach p. Rataj ponownie obrany 
został prezesem S. L. Ponadto doko- 
nano wyboru członków Rady Nacze!. 
rej w ogólnej liczbie 100 osób. M. in. 
do Rady wybrani zostali dotychcza- 
sowi wiceprezesi Mikołajczyk i dr. 
Graliński. Wybrano też członków Gł 
Komisji Rewizyjnej i Gł Sądu Par- 
tyjnego. 

Po zakończeniu obrad i zamknięciu 
Kongresu odbyło się w sali Tow. 
„Wisła przy ul. Radziwiłłowskiej ze 
branie konstytuujące Rady Naczel- 
nej. 

Wszystkie rezolucje zgłoszone i 
odczytane w pierwszym dniu Kon. 
gresu zostały uchwalone przez akla- 
mację. Rezolucje te dotyczyły w zna. 
cznej części oceny sytuacji wewnę- 
trznej kraju. Stojąc mocno przy po. 
stulatach wyrażonych w. Nowosiel- 
cach, mówią one o środkach, przy po 
mocy których Stronnictwo dążyć bę- 
dzie do ich realizacji. Inna rezolucja 
zwraca się z apelem do wszystkich 
organizacyj politycznych i zawodo 
wych, stojących na gruncie państwa 
i demokracji, wzywając je do uzgod. 
nienia swych przedsięwzięć z poczy- 
naniami Str. Ludowego, dla zwięk- 
szenia ich skuteczności. Rezolucja ta 
zwraca się też do robotników, powo- 
łująe się przy tym na uchwały zjazdu 
PPS. w Radomiu. Osobny ustęp po- 
święcony jest obronności i wojsku, w 
którego szeregach tak wielu służy sy- 
nów wsi. Momenty poświęcone Str. 
Narodowemu są wybitnie krytyczne i 
w silnych słowach wykazują, że Str. 
Ludowe nie zapomniało taktyki Str. 
Narodowego w krytycznych dniach 
sierpniowych. 


punkty po 


NIEMCY JEDZĄ CHLEB Z OTRĘBAMI 


Na wiecu piekarzy w Berlinie prze 
mawiał prof. Wirz, członek rady rze 
czoznawców higienicznych. 

Prelegent uzasadniał obszernie ko 
nieczność wyrabiania chleba pełno- 
ziarnistego (z otrębami). 


Dyvwersja w Stron. Narodowy 


Łódź (tel) W łonie Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi które zdołało 
dotychczas jedynie na tym terenie 


zachować swą jednolitość i nie do- 
puścić do rozwoju akcji ONR-owców 
osłatnio daje się zauważyć silna dy- 


| Pukou 4.000 Chińczyków którzy zbie 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


owego 


Kongres zwrócił w tym miejscu uwa- 
gę na konieczność wzmożenia pracy 
gospodarczej na wsi. 


dzy grupami politycznymi, jak pra. 
wica, obóz rządowy i t. d. W ten spo 
sób problemu nie da się rozwiązać. 


żydowskie, podkreślając m. in. że 


Rezolucja porusza też zagadnienie | 
jest ono przedmiotem rozgrywki mię 


CIAN i E 7 


P. Premier przyjął delegacje 


pracowniczą 
Onegdaj pan premier gen. Sławoj | przewodniczącego komisji p. M. Jó. | Jarzębowskiego (rada nacz. pracow- 
Składkowski przyjął delegację Cen- | zefkowicza, p. Stanisława Kwiatkow: | ników samorządowych) i Stef. Gackie 
tralnej komisji porozumiewawczej | skiego (międzyzwiązkowy komitet | go (unia pracowników umysłowych:. 


związków pracowniczych w osobach: pracowników państwowych), p. Fel. — 


Japończycy topią Chińczyków... 


Agencja Domei donosi. że na fron 
cie na południe od kolei Tientsin 


Wodwet za nalot samolotów chiń 
skich na Formozę lotnictwo japońs 
kie zbombardowało prawie wszyst. 
kie ważniejsze centra w Chinach. 


rię japońską zatopionych. I 
Wojska japońskie zajęły Linfen | 

200 km. na południowy zachód od 

Tajnanu. stolicy prow. Szansi. 


gli na dżonkach zostało przez artyle. 


Echa tajemniczego zaginięcia gern. Ksiliera 


„AZEFIĄDA” GENERAŁA SKOBLINA 


Byl agentem GPU i szefem kontrwywiadu monarchistów 


Wczoraj zostało wznowione w Pa 


wedle wszel 


nych przez Skoblina do Rosji, zosta: | rego znajdował się 


Jednocześnie pracował on ręka w 
rękę z G. P. U. 10 agentów wysła. 


BUCHARIN ORGANIZOWAŁ ZAMACHY NA LENINA 


GORKIJ ZOSTAŁ OTRUTY 


Jak już donosiłiśmy dnia 2 marca daktor „Izwiestiii*) Rykow (b. komi 
przed kolegium wojennym sądu Z. sarz łączności), Jagoda (szef G. P. U. 
S. S. R. rozpocznie się olbrzymi pro Krestiński (zastępca Litwinowau) Ra 
kowski (b. ambasador) Rosenholz (b. 
komisarz handlu zagr. Iwanow-Czer- 
now (b. b. komisarz finnsów) Zielińs 
ki. Bessonow. Ikramom, Chodzejew- 
Fajzylla. Szarangowicz, Zucharow. 
Buianow, Lewin (lekarz, który pod 
pisał autopsję Ordzonokidze), Plet- 
nikow (lekarz profesor) Kozakow Ma 
ksymow i Koriuczkow. 


się energicznej akcji ze strony władz 
bezpieczeństwa. 


Śledztwo stwierdziło, że parowiec 
„Maria Ulianowa' na pokładzie któ 


ryżu przesłuchanie świadków w spra | ło aresztowanych i straconych przez | kiego prawdopodobieństwa gen. Sko 
wie tajemniczego porwania gen. Mil | władze sowieckie. blin, opuścił port w llawrze natych- 
lera, który jak wiadomo zaginął bez Ten stan rezczy wywołał zaniepo- | miast po przybyciu ciężarówki am- 
śladu w dniu 22 września ub. roku. kojenie w kołach monarchistycz. | basady sowieckiej w Paryżu. 

„Le Matin“ twierdzi, że gen. Sko- | nych i generał Miller zabronił wysy Ciężarówkę ię widziano tego same 
blin, który zniknął w parę dni po za | łania owych agentów do ZSSR. go dnia w Paryżu w miejscu, gdzie 
ginęciu gen. Miilera był agentem G. Gen. Skoblin, który popadł w nie- | gen. Skoblin spotkał się z gen. Mille 
P. U., a równocześnie jako szef kontr | łaskę postanowił usunąć gen. Mille. | rem. 
wywiadu organizacji monarchistów | ra stanąć na czele organizacji by „Matin“ występuje w ostrych sio- 
rosyjskich, gen. Skoblin wysyłał agen | łych wojskowych w Paryżu aby móc | wach przeciw działalności G. P. l 
łów swych do Rosji Sowieckiej. nadal prowadzić swą akcję. na terytorium francuskim i domaga 

| 


ces polityczny. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 
osób: Bucharin (b. naczelny re- 
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Robotnicy przeciw ustawie samorząd. 


Z wielu stron woj. krakowskiego 
dochodzą wiadomości o wielkich 
zgromadzeniach publicznych, zwoły 
wanych przez P. P. S. na znak pro 
testu przeciw nowej ustawie samo- 
rządowej. 

W najbliższych dniach zgromadze | 


nie, Byczynie i Dąbrowie Narodowej. 

Klub radnych P. P. S. w Krakowie 
zwrócił się do prezydenta miasta z 
żądaniem zwołania nadzwyczajnego 
posieddzenia Rady Miejskiej celem 
powzięcia uchwał przeciw projekto 
wi nowej ustawy samorządowej. 


Wszyscy oni są oskarżeni o szpie 
gostwo, szkodnictwo, dywersję, osła 
bienie siły wojennej ZSSR, prowoko 
wanie wojny, defetyzm, dążenie do 
rozczłonkowania ZSSR oderwanie od 
niego Ukrainy, Białorusi republik 
środkowo * azjatyckich Armenii Azer 
bejdzanu pomorza na dalekim Wsco 
dzie, wreszcie o dążenie do obalenia 
socjalistycznego i społecznego ustro 
ju ZSSR, a następnie restauracji ka 
pitalizmu i władzy burżuazji. 


nia takie odbywać się mają w Białej 
Bielsku, Oświęcimiu Bochni, Jaworz 


—$o§— 


dy zdrowotne, przemawiające za 
chlebem pełnoziarnistym twierdząc, 
że w najbliższym czasie należy ocze 
kiwać wydania rozkazu  uszlachet- 
niania mąki. 

—go$- 


Mówca omówił przyczyny, które 
skłaniają naród niemiecki do zaprzes 
tania używania mąki, pozbawionej 
otrębów, wymieniając m. in. konie- 
czność poczynienia zapasów. 

Następnie przedstawił on 


Poza tym stoją oni pod zarzutem 
otrucia Kujbyszewa (przewodniczą - 
cego Goplanu) Mienżyńskiego i Gor 
kiego przy pomocy lekarzy Lewina, 
Kozakowa Winogradowa i prof. Ple 
tniowa(?) 


wzęglę- za 


Bucharin oskarżony jest poza tym 
o to, że w okresie rokowań o pokój 
brzeski wraz Trockim i lewymi ese 
rami organizował zamach na Leni. 
na. 


w Łodzi 


wersja grupy „Falangi“ zwłas cza 
wśród działaczy robotniczych Stron- 
nictwa. 

Jak nas informują wielu z dotych 
czasowych przywódców z byłym pos 
łem ławnikiem p. Gzernikiem na cze 
le, niezadowolonych z dotychcezaso- 


Bucharin i Trocki dążyli do zerwa 
nia rokowań brzeskich, ażeby w ten 
sposób obalić rząd sowiecki i aresz- 
tować albo zabić Stallina i Swierdlo 
wa, by utworzyć nowy rząd składa- 
jący się z bucharrinowców i lewych 
cserów. 


wej polityki prezesa Stfonnietwa Ko 
walskiego, oraz załamania się akcji 
narodowców na terenie Łodzi w cią 
gu ostatnich 2 lat, ma zamiar przejść 
do utworzonego niedawno Polskiego 
Frontu Falangi. 
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


Streż cgnlowa 121-11. 

Żegarynka 08. 

Poczt. biuro siec. 148-88 
Centr. międzym. 97. 

Informator telef, 157-00 

Biuro napr. telef. 150-582 

Informator kol. 121-68 


MARZEC. h 


Wtorek. Centr. gazowni 152-656 
Centr. elekte. 150-70 
Cenir, wodociąg. 121-09% 
bre oat] Pogotowie ral. 11111. 


R4 LENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Wtorek: Albina. 
Sroda: Popielec 


Jeatr-kino 


NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru im. J. 
Słowackiego będzie dramat Tadeusza Ritt- 
nera pt: „W małym domku“, w reżyserii 
-Józefa Karbowskiego. 

Plan przedstawień: 
Wtorek: 
Środa: 


„Sen wujaszka* 
„Mężczyznom lepiej" 


"Czwartek: „Sen wujaszka”. 
REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Pościg za kawalerem“ i „Bohate- 


rowie morza”. 
APOLLO: „Romans sznlera* 
ATLANTIC: „Yoshiyara* i „Panna Piotruś“ 
BAGATELA: „Gwiazda Riyiery“ oraz rewia 
„„Wesołe koszary*. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Znachor 
L. O. P. P.: „Bohaterowie morza“ 
MUZEUM: „Rok 2.00 
PROMIEŃ: „Muzyka dla ciebie” 
STELLA: „Pan redaktor szaleje 
SZTUKA: „Książę X“ 
UCIECHA: Michał Stogow (Anton Walbrook) 
WANDA: „Zatańczmy" 
Fotoplastikon uł. Szczepańska 5. 
Austria. 


FÈ n ad śe» 


Wtorek, 1 marca 

11.15 Audycja dla szkół 11.40 Eric Coates 
Cztery drogi. 13.45 Ogrówki szkolne 
13.55 Muzyka 1450 Muzyka 15.05 Czy wiecie 
że... 15.45 Zagadki muzyczne 16.15 „Żegnaj 
krółu Zapuście 17 Podzienne Tairy 17.15 
Orkiestra reprezent. Policji Państw. 17.50 
Ginące rasy naszych zwierząt domowych 
18.15 Pożegnanie karnawału 19 Z teki Cho- 
chlika 19.30 Polska twórczość chóralna 20 
Jl-sza audycja z cyklu Sylwelki kompozy- 
torów polskich 21 Wieczornica taneczna. 


suita 


Kraków 
Szpitalna 38 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków 


do 


wieczora... 


Konierencja klasowych związków 


zawod. w Krakowie. - Nowe mładze 


Przed paru dniami odbyła się w 
Krakowie doroczna konferencja kla 
sowych związków zawodowych pod 


przewodnictwem prezesa radnego 
Batora. 
Obszerne sprawozdanie z działal- 


ności Rady Zawodowej złożył p. Ba. 
tor a uzupełnił je sekretrz radny Ce 
kiera. 

Ze sprawozdania wynika, że w cią 
gu ostatniego roku nastąpił siluy roz 
rost organizacji i konsolidacja. 

W radzie zawodowej jest zorgani- 
zowanych ponad 24.000 robotników 
i pracowników. 

Rada współpracuje z T. U. R. i O. 
KR. PAP. S: 

Ma pod swoją opieką młodzież ro 
botniczą. 

Przewodąiczący komisji rewizyj- 
vej red. M. Statter stawiając wnio- 
sek o udzelenie absolutorium ustępu 


| jącemu Wydziałowi podniósł spręży 
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| MARZEC 1938 
| Gościnne występy najlepszej polskiej orkiestry pod dyrekcją 


slą i planową pracę ustępującego 
Wydziału zwłaszcza prezydium w o 
sobie radnego Batora. 

[mieniem Komisji Centralnej prze 
mawiał b. poseł Stańczyk, a im. O. 
K. R. P. P. S. b. poseł Ciołkosz. 

Nasiępnie rozwinęła się ożywiona 
dyskusja w której zabierali głos Bie 
droń, Motyka, Wójcik Fischgrund, 
Solarz Springer, Kraska. Pelar, Mo- 
tyka Lucjan. Rzepeczyński Czerwiń 
ski, Mularz i red. M. Statter. 

Wszyscy mowcy podnosili z uzna 
niem działalność Rady, której udzie 
lono jednomyślnie absolutorium. 

Z kolei wybrano jednomyślnie no 
wy Wydział Rady Zawodowej który 
ukonstyuował się następująco: 

Przewodniczący, radny Bator, 

Zastępcy: Bujas Bobrowski Mie- 
czysław, Radmacher. 

Sekreirz radny Przybyś. 


CAFE- CYGANERIA sitamo 38 


HENRYKA GOLDA 


| 
Rewelacyjny duet amerykańskich tancerzy | 


THE CALIFORNIANS 


Ostatni miesiąc przed powrotem do Ameryki 


Znakomita tancerka charakterystyczna 


BASIA RELSKA 


Na dancingach popoł. od godziny 7—9 gra orkiestra „SZAŁ“ 


rak. Klub Demokratyczny w akcji 


krakowski Klub Demokratyczny 
rozwija ożywioną działalność. Zorga- 
nizowany został cykl odczytów, które 
obejmują całokształt zagadnień ruchu 
demokratycznego. Pierwszym z tego 
cyklu był odczyt przewodniczącego 
Sekcji Młodych Klubu, p. Tadeusza 


CME" INR | i MO 00" | 
ODCZYT W OLEANDRACH 


Staraniem sekcji odczytowej Zw. 
Leg. Pol. w Krakowie przy współu- 
dziale prof. U. J. odbędzie się dnia 4 
b. m. o godzinie 19 w sali odczyto- 
wej w Oleandrach odczyt z przeźro- 
czami p. t. „Polesie . kraj przyszłoś 
ci“ wygłoszony przez dr. Józefa Sza: 
flarskiego. 

Wstęp dla czlonkó wi 
nych gości bezpłatny. 


zaproszo- 


Pilca, p. L. „Istota demokracji". Osta- 
tnio odbył się odczyt mgr. M. Lewiń- 
skiego p. t. „Demokracja kierująca a 
kierowana“. Oba wspomniane odczy- 
ty stanowiły całość, obrazującą sta- 
nowisko Klubu w sprawach politycz. 
nych i gospodarczych. Rezolucje, 
uchwalone przez uczestników odczy- 
tów. oraz tezy precyzują z jednej 
strony zagadnienie bieżącej akcji po- 
litycznej w kierunku współpracy ma. 
sowych ruchów robotniczych. chłop. 
skich i pracowniczych — z drugiej 
strony zagadnienia gospodarcze w 
duchu przebudowy dzisiejszego ustro 
ju i rozgraniczają pojęcia rzekomo 
demokratyczne od prawdziwej demo- 
kracji ludowej, zdolnej do kierowa- 
nia państwem i gospodarstwem spo- 
łecznym. 
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Zastępca radny Cekiera. 

Skarbnik Łachecki. 

Członkowie wydziału: Fischgrund 
Koczub, Kraska, Kremer, Łachecki, 
Piszczkówna, Płatek, Pyrzowski Rad 
macher, red. Statter. 

Zastępcy: Bąba, Fryc, Motyka, Lu- 


cjan, Zatorski. ) 
Kom. rewizyjna: Flacht, Grecewicz 
Pietrucha, 

Zastępcy: Dobrowolski Rzepczyńs 
ki. 


Następnie uchwalono następującą 
rezolucję: 


Rezolucja 


Doroczna konferencja Delegatów Oddzia- 
łów Związków Zawodowych w Krakowie w 
d, II. 1938 r. uchwala następującą rezolucję: 

1) Konferencja stwierdza, że klasa pra- 
cująca w Krakowie znajduje się w bardzo 
ciężkim położeniu materialnym, albowiem 
zarobki robotnicze są poniżej minimum po- 
trzebnego do egzystencji, wobec stale ros- 
nącej drożyzny artykułów spożywczych i 
dzieży. Bezrobocie gnębi robotników i ro- 
botnice Krakowa. 

Wobec tego konferencja postanawia pro- 
wadzenie dalszej energicznej akcji o realne 
wynagrodzenie robotników i robotnic, o uru 
chomienie robót publicznych i inwestycjac1 
z funduszy państwowych celem zapewnie- 
nia pracy bezrobotnym. 

2) Konferencja zapowiada energiczną ak- 
cję o przestrzeganie przez fabrykantów, 
przedsiębiorstw i warsztaty pracy, ustawo- 
dastwa robotniczego, a szczególniej o cza- 
sie pracy, o urlopach wypoczynkowych, 9 
hygienie w warsztatach pracy, o przestrze- 
ganie ochrony młodocianych i kobiet i o 
zaniechanie pracy w godzinach nadliczbo- 
wych. 

3) Konferencja domaga się budowy do- 
mów mieszkalnych dla robotników z fun- 
duszów państwowych w szerszym zakresie, 


a szczególnie popierania inicjatywy robol 
ników przy zakładaniu spółdzielni mieszka 
niowych, 

4) Konferencja domaga się poparcia od 
Władz Państwowych wszystkich zakłada 
nych Spółdzielni Pracy. 

5) Konferencja wzywa wszystkich robot- 
ników i robotnic, aby zapisywali się də 
spółdzielni spożywczych. 

6) Związki i robotnicy posiadający oszczę- 
dności powinni je lokować w robotniczych 
kasach kredytowo - oszczędnościowych i w 
Banku „Społem“. 

7) Konferencja zleca Radzie Zw. Zawoda 
wych organizowanie wypoczynków i wy 
cieczek dła robotników i robotnic podczas 


| urlopów wypoczynkowych. 


8- Konferencja protestuje przeciwko pro- 
jektowi plłuralnych wyborów do Rad miej- 
skich i oświadcza, że na każde wezwanie 
Centr. Kom. Zw. Zaw. robotnicy Krakowa 
staną w obronie równości prawa głosowa 
nia do Sejmu i Senatu, do Rad miejskich. 
oraz o przywrócenie Samorządu w Instytu- 
cjach Ubezpieczeń Społecznych. 

9) Konferencja odnosi się do Centr. Kom 
Zw. Zaw. o wszczęcie akcji celem spowoda 
wania nowelizacji ustawy o urlopach i o 
czasie pracy w brzmieniu poprzednim, Jed 
nocześnie konferencja domaga się skróce 
nia czasu pracy do 7 godzin dziennie aż d» 
czasu zupełnego zlikwidowania bezrobocia. 


10) Konferencja domaga się 
zniesienia specjalnego podatku od poboró'* 
pracowników, zatrudnionych w przedsiębior 
stwach państwowych, samorządowych i pry- 
Domaga się również zupełnego 
zniesienia podatku specjalnego od zaopa 
trzeń emerytalnych i rent inwalidzkich. Do 
maga się również podniesienia zaopatrzes 
starych dla robotników. 

11) Konferencja stwierdza, że tylko soli 
darnością i siłą organizacyjną mogą robot 
nicy wywalczyć swe słuszne postulaty eko- 
nomiczne i prawa obywatelskie. 


zupełnego 


watnych. 


Desperacki krok bezrobotnego w biurze 


naczelnika Pomocy Zimowej 


Dziś w godzinach przedpołudnio. 
wych w gabinecie naczelnika Pomo- 
cy Zimowej w Krakowie, Stefański 
Michał, bezrobotny, bez stałego miej- 
sca zamieszkania targnął się na życie 
przez wypicie jodyny. Nieszczęśliwe- 


go desperata przewiozło Pogotowie 
Ratunkowe do szpitala św. Łazarza. 
Przyczyną  desperackiego kroku był 
brak pracy, względnie niemożność 
uzyskania Pomocy Zimowej. 


saoe 


Z obiekiluwema 


Wczoraj wieczór na rogu ul. Szewskiej a 


W lokalu Tow. Przyjaciół Młodzieży Akn- 


Jagiellońskiej zmarł na udar serca urzędnik | demickiej przy ul. św. Anny 1, odbywa sie 


prywatny Józer Żbik. Przybyły lekarz po 
zbadaniu odesłał zwłoki do zakłada medy- 


cyny sądowej. 


7 K MĘ . 


Wczoraj popoiudniu ma ulicy Lubicz, 
Szofer Stanisław Jurecki najechał na słup. 
podtrzymujący druty tramwajowe. Jareeki 
doznał ciężkich obrażeń. 


| 14. Sa 


Wczoraj skazana Szyję Rzetelny na 10 
miesięcy więzienia oraz Majera Glass na 6 
miesięcy. Ub. roku obaj ukarani pobrali od: 
kupeów krakowskich materiały konfekcyj- 
ne i galanteryjne na łączną sumę 17.000 zł. 
Zaplacili wekslami i przed terminem płat- 
ności weksli ogłosili niewypłacalność, Po 
zbadaniu okazało się, że Szyja Rzetelny 
część towarów ukrył. Pomocny mu w tym 
był M. Glass. 
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Zbiegły z więzienia Michał Urszyc ukry- 
wał się do czasu schwytania go przez poli- 
cję w Prokocimiu u Marii Węglarz. Sąd 
skazał Marię Węglarz za to na 10 mies. 
więzienia. 


wystawa prac plastycznych uczniów Akade- 
mii Sztuk Pięknych. Prace te są do naby- 
cia po cenach b. niskich. Dochód ze sprze- 
daży obrazów, przenaczony jest na pomoc 
dla studentów. 


s E 


We środę 2 bm. psychiatra dr, Zenon Dr» 
bocki wygłasza w sali krak. Towarzystwa 
Lekarskiego odczyt p. t- „Zjawiska elektry- 
czne w korze mózgowej. Jak wiadomo pro- 
ces fizjologiczny o potrójnym charakterze: 
<ieplnym, elektrycznym. Odczyt ten bedzie 
niewątpliwie bardzo interesujący. 

KICZ. 


—o$— 


JARMARK 
| 


WYSPRZEDAŻOWY 


JULJUSZ NACHT 


KRAKÓW, STRADOM 3 


Ceonik załączamy wewnątrz 


i 
& 


lite 


HELENA WIELOWIEYSKA. 


LASU 


„Amore di terra lontana 
Per vui tutte il cuore mi duel”. 
G. Carducci. 
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Pająk z asfaltu zanurzony w wodzie — 

Chaos pak i syren w pracowitych dokach. 

Noc jest dopiero za tysięczną falą. Cieniami młodych oliwek 
i starych cyprysów Twój nieosiadły dom grodzi. 


U nas zielone zboża 
w pielgrzymce do miasteczek. 
Fu pomarańcze wasze w naszych 


skrzyniach 


tanie jak wieś, kiedy na morze wypłynie. 


A mrożną nocą mój najwyższy świerk 
kołysze się: 
przejrzałe spadają światy i cytryny. 


Jakże daleko lasy i przedostatnia ojczyzna! 
Noc płucze wasze ulice. Nam szroni rozstajne głogi. 
'Tamaryksów i fig chrzęszci wzdłuż śpiących okien, 


bezbarwny, zimowy sen. 


Pod murem, konchą odzyskaną z pereł 


płacze bagnetem nawracany Arab. 


Potwór? strach nocny u wodopoju pod wawelskim stokiem? 


W tem Erec 
jest przyjaciółki ramię: 
Mówiłaś: 


wielopalca palma. 
boisz się w nocy na Plantach 
kiedy tak chłodno nad dachami świeci. 


Idziemy jasnym brzegiem. Obydwie nas ogarnia. 


Popatrz: odwraca Twojego Araba. 
Ma twarz policjanta. 

Wzgórza odchodzą na północ 

a doliny na wschód i ku morzu. 
Płaczesz? 


Żywicznych skrzyń i czarnych chłopców napływ 


znasz? 

Nie pisz do mnie. 

Wiem jaki jest Tel-Awiw 

kiedy brytyjski jupiter w porcie 
polską sojową oliwę rozlewa i po 
jak ostrze kosy w zbożu. 


Mała Uschi! 
Dam Ci pomarańczę, 


sośninie chodzi 


jaffski księżyc obmyty słonym przypływem. 


K. FILIPOWICZ 


Powróć syna 


Fragment powieści 


Co roku biegał Franek oglądać po- | liczności, w których nie warto 


wódź w rzece. Było to zdarzenie, któ 
re przeżywało się prawdziwie tylko 
parę dni, ale każdy dzień był nowy i 
piękny: Wysokie, jasne niebo z nie- 
ruchomymi białymi chmurami i we- 
zbrana żółta rzeka rwąca z niewyczer 
panych tam w górze źródeł. Wilgot- 
ne chmury płynące nisko ponad zie- 
mią, nasycające całą powierzchnię 
rzeki wodą; w takie dni powódź za- 
trzymywała się żeby rosnąć w górę 
i napełniać szczelnie koryto od brze- 
gu do brzegu. 

Surowy zapach rozmytych  brze- 
gów i długi szum powodzi okrążył 
miasto od zachodu i docierał stromy 
mi uliczkami w dzielnicę, gdzie mie- 
szkał Franck. Co woda przyniesie te 
go roku? Kłody, puszki od konserw, 
jabłka, masę korków, patyków i róż- 
ne inne pływające drobiazgi, który- 
mi bogacą się chłopcy obu brzegów. 
Cztery wiosenne powodzie, coraz to 
niespodziewańsze ale ikrótsze, co- 
raz to skąpsze, czy dlatego, że u źró. 
deł rąbali lasy, czy może dlatego że 
Franek rósł? 

Jak była ostatnia woda i Józek od 
szewca przyleciał obwieścić ją swo- 
im piskliwym głosem, Franek zacho- 
wał się tak spokojnie, że zaskoczyło 
to przykro prosty, dziki, zapał chłop- 
ca. Franek zarzucił marynarkę do- 
świadczonym ruchem ojca i zapytał 
rzeczowo, jakby dla orientacji w roz- 
miarach powodzi: 

— Ławe wzieno? — 

Ech, jak kładki nie zerwało, to 
znaczy, że powódź jest mniejsza jak 
zeszłego roku i nie ma powodu do 
pośpiechu. Józek choć jest w wieku 
Franka nie rozumie, że istnieją oko. 


się 
śpieszyć, inne kiedy trzeba działać 
natychmiast. Dla niego coroczna po- 


wódź była największa, najstraszliw 
sza i trzeba lecieć co tchu. Dla Fran: 
ka będzie zawsze kładką, która go po 
uczy że powodzie bywały większe. 
Drzewo, kamień, stary fenig, przed- 


mioty, które dadzą mu rozmiary war ; 


tości i pożądania, wysiłku i odległo- 
ści. 

— Franek nie bydzie głupi — mó. 
wiła matka do ojca. 

— Taki bydzie jak Edek — prze- 
przeciwstawiał się jej Błahut. Ale to 
nie było szczęście dla nich obojga, 
że Franek upodabniał się do tego E- 
dwarda, który wrócił niedawno z woj 
ska. 

Przyjechał jakiegoś dnia ze swo- 
im czarnym rekruckim  kuferkiem, 
w luźnej wojskowej bluzie i cywil- 
nych spodniach. 

Z wojska wyszedł bez szarży, bez 
jednego paska, o, to był cios dla Bła- 
huta. Przeląkł się jego olbrzymich, 
ciężkich, bezkształtnych rąk z zaog- 
niong koło paznokci skórą, takich 
rąk nie mogą mieć rzemieślnicy, ich 
dobrobyt tak bardzo zależy od sprytu 
w palcach. Przy obiedzie spytał się 
go: 

— Coś ty sie tam w ziemi grzeboł? 

Po chwili syn odpowiada: — Na. 
myśliłem się, pójdę do murarzy — i 
jego ciężka ręka, która będzie kłaść 
cegły stanqła murem między Świa- 
tem ojca a syna. i 

Rodzinne bruzdy na policzkach sy- 
na pogłębiły się w wojsku i łudząco 
przypominają  Błahułowi twarz je- 
go brata. Te bruzdy każą przypu- 
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szczać, że Edward będzie kpiarski i 
słanowczy jak brat Józef, ale obcy i 
daleki jak Józef. Nowy człowiek, wy- 


rosły gdzieś zupełnie poza oczyma 
ojca, ścięty w wojsku, teraz zaprzą- 
tnięty dziwnymi ambicjami, których 
stary nie rozumie, nie będzie mógł 
już nigdy pojąć tapicera Jana Błahu- 
ta, jego zawodu, jego narzędzi: szwej 
cy cienkiej jak bagnet rosyjski, dźwię 
cznych sprężyn i motka z nieskończo 
nym sznurem, który w miarę jak 
Błahut się starzał, uwodził go coraz 
częściej we wspomnienia. Zczasem 
doszedł do wniosku, że kompani w 
restauracji „pod słońcem“ lepiej go 
rozumieją, kiedy im z rozczapierzo- 
nymi rękami tłumaczy, że mogły być 
jakieś inne czasy, jakieś podróże gór 
skimi kolejami, gdy Błahut siedział 
w otwartych drzwiach wagonu z ka- 
rabinem między udami, kołysząc spu 
szczonymi nogami nad tysiącmetro- 
wą przepaścią. Wagony jechały na 
skręcie tak pochyło.., albo gdy 
leżał tygodniami na jednej i tej samej 


pozycji nad brzegami  piaszczystego 
jeziora, błądził po wielkich miastach 
południowych Niemiec i kumał się z 
ludźmi, którzy tak niespodziewane 
role odgrywali w jego opowiadaniach 
że napewno już dziś nie żyją. 

Dla Błahuta te wspomnienia miały 
wielkie znaczenie, lecz trzeba je była 
głośno opowiedzieć przed ludźmi. 
Przed ludźmi, którzy znów nie tak 
bardzo silili się na udawanie, że ich te 
selki razy powtarzane historie ba- 
wią. Kiedy się naśmiewano z niego, 
że z wojaczki zapamiętał sobie jak 
wędrowny handlarz, tylko miasta, gó 
ry, jeziora, pustynie i popasy w ob 
cych wsiach, j że bitwy i huk armat 
widocznie przespał, Błahut się nie o- 
brażał, nie wspominał nigdy, że 
gdzie tam był ranny, a w szufladzi« 
między rupieciem i narzędzami wa- 
lają się dwa żelazne krzyże, jakie do. 
stał w ostatnich miesiących wojny. 
W swoim ciężkim życiu miał Błahut 
dosyć trosk, czyż musi jeszcze pamię 
tać najgorsze chwile z czasów wojny? 


Ja panua pokaże... 


Wiech (Stefan Wiechecki): Ja pa- 
nu pokażę! Warszawa 1938. Towa 
rzystwo Wydawnicze „Rój“ str. 
283 ni, 4. 


Wiech jest wielkością w Małopol- 
sce mało znaną, natomiast wysoko 
cenioną na rynku czytelniczym w 
Warszawie z przyległościami. Sam 
przyznać muszę, że z jego książek 
żadnej dołąd nie czytałem. Dopiero 
obecnie nadesłał mi „Rój“ ostatni 
świeżo wydany zbiór humorystycz- 
no - satyrycznych obrazków Wiecha 
pt. „Ja panu pokażę!“ 


Jest to kolekcja humoresek, tzw. 
short story, drukowanych systema- 
tycznie w warszawskim Kurierze 


Czerwonym. Zbiór już nie pierwszy 
a świetny. Streszczenie tych migaw- 
kowych zjęć ze sądu, tramwaju, zauł 
ków i suteryn niedałoby należytego 
pojęcia o tym w swoim rodzaju py- 
sznym pisarzu. A właściwie jest ono 
niemożliwem. Każde słowo ma tu 
swoją logiczną i niezmienną pozycję 
i usuniętym być nie może z tych, zre- 
sztą telegraficznie zwięzłych opowia 
stek, które z reguły dwóch stron dru- 
ku nie przenoszą. To jest sui gene- 
ris mechanizm literacki, w którym 
każda śrubka ma swe niezbędne prze 
znaczenie. To też dla zapoznania czy 
lelnika z literackim rodzajem tych 
utworów przytoczę tu lepiej kilka 
ułamków z książki. 

Proszę np. posłuchać, jak p. Pie- 
cyk z Targówka biada nad obecnym 
upadkiem religii i sportu w narodzie: 

„W ogólności nie można tamtej- 
szych czasów z tem, co dzisiaj ma- 
my równać. l forsa była i poboż- 
ność w narodzie. Weź pan pod uwa- 
gie takie jajko — danie religijne, Ho 
nażarcia się nie służy. To tyż dawniej 
szy gość nigdy więcej. jak ćwiertkie 
przy świątecznym życzeniu nie op- 
chnął. A dzisiaj co? Gospodyni nie 
raz z talerzem musi uciekać, bo tra- 
fi się łachudra, że i sześć sztuk może 
wtrząchnąć. Niby tyż to zdrowia, 
szczęścia, pomyślności od dziś za rok 
wienszuje, a patrzy tylko, żeby so- 
bie żołądek żółtkamy wyłożyć. Da- 
wniej tego nie było. To samo z resztą 
święconego. Do jedzenia gościa mu- 
siało się trzy, cztery razy zapraszać, 
niejeden honorowy to i po mordzie 
dostał zaczem sobie pozwolił cóśnie- 
cóś na talerz wrzucić, a dzisiaj ba. 
rankiem i kwiałami droższe danie 
trzeba zastawiać, bo w try miga go 
nie będzie. I 

Cóż pan chce, czasy cięższe. Chcą 
sobie ludzie w Święta powetować ca- 
łoroczną wstrzemięźliwość. 

To nie to, panie szanowny, religja 
w narodzie upada i brak szaconku 
lalicznie, takie Świąteczne strzelanie 
dla poświęconego menu. Weźmy de- 
za pomocą kalafjorku. Dawniej przez 
całe noc z Wielkiej Soboty na Nie- 
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dziela oka nie można było zmrużyć 
tas chłopaki na wiwat zaiwaniali a 
jak zaczęli w sobotę, kończyli dopie' 
ro w trzecie Święto po poiudniu; a 
dzisiaj co? Strzelą dwa, trzy razy jak 
na śmiech į dosyć. 

Może tu stoją na przeszkodzie 
znacznie ostrzejsze przepisy policyj- 
ne i brak funduszów na zakup mate- 
ciałów wybuchowych? 

Nie, nie masz pan racji, mło- 
dzież jest źle chowana! I dawniej by- 
ly przepisy, może jeszcze cięższe, a 
jednakowoż strzelało się. Już od Bo- 
żego Narodzenia każden chłopak zbie 
rał pieniądze i częściowo kaliflorek, 
a także samo śiarke sobie kupował. 
W Wielkim tygodniu 1 koszule, czy 
też powłoczki matce z komody się 
nawalało, na kawałki darło i dawaj 
piguły kręcić, i jakie piguły! Jednego 
razu pamiętam, było to ze (irzydzie- 
ści lat temu nazad, jakieśmy przed 
Kościołem na Grzybowie trzaśli z ta- 
kieko naboju, we wszystkich domach 
szyby wylecieli, a jeden żyd ze stra. 
chu bez okno wyskoczył, całe szczę- 
ście, że mieszkał na parterze. Dzisiaj 
pan tego nie usłyszy! Upada religja 
w narodzie... 

Dla młodziaków na Bielanach 
słup .cztery pięter wysokości sza” 
rem mydłem  wysmarowany był, z 
platformą na wierzchu, leżało tam 
ubranie, zegarek i matka wódki Kto 
pierwszy wlazł... zdolność w tem kie- 
ronku i naukie trzeba było posia- 
dać. Ale pchali się wszyscy. Każden 
do słupa podchodził, sztyblety z nóg 
zdejmował, rodzinie dawał do pot- 
rzymania. Spodnie ściągał, narzeczo- 
nej wręczał, torbę gipsu za koszule 
sobie wkładał i bryzg w górę, ale rzad 
ko który do platformy się docią- 
gnął; niejeden od połowy słupa na 
zbity łeb na dół zleciał, tylko mu się 
gips przez nogawki od kalesonów sy” 
pał. To ja rozumie, to była zabawa, 
był sport, nie to co dzisiaj“. 

Albo: jak to p. Kuba począł tracić 
zaufanie d oswej żony Guci. 

„Pan Kuba Sołowiejczyk znany 
kupiec warszawski nie wierzy swojej 
żonie płomiennookiej i kruczowło- 
sej pani Guci. Co mogę zrobić, ja ją 
nie wierzę i już — raz mówił do przy 
jaciela. Czy może złapać ją pan in- 
ilagrandzić z jakim szmondakiem? 
Co znaczy złapałem, nie mogłem zła- 
pać, bo primo on był bokser, wisz 
pan taki od uderzeń w mordę z sier- 
pniowym ruchem, po drugie nato- 
miast drzwi byli zamknięte na klucz, 
ale ja wszystko widziałem przez dziur 
kę od klucza. Pół godziny patrzyłem. 
To co się tam nie działo? Od tej pory 
straciłem do niej zaufanie. Nie wiem 
co jest, ale jają nie wierzę. 

Jeden raz panie Es, to nie jest du- 
żo. Trzebno rozumieć wybryka zmy- 


(Dokończenie na str. 7-ej) 
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Ja panu polłaze... 


(Dokończenie) 


słów Średniowiecznej kobiety lat trzy 
dzieści. 

Przedewszystkiem, kto pana powie. 
dział jeden raz lo było codzień 
przez dwa tygodnie, aż bokser wyje- 
chał z Ciechocinka. 

I pan mogłeś 
trzeć? 

Się przyzwyczaiłem, a jeżeliby na- 
wet nie, to co miałem się pójść wal- 
czyć z takim? Pan powinieneś go 
zabić, zastrzelać na Śmierć, zbić w 
pysk i zaaresztować. Zaraz, słuchaj. 
cie Zylberman, ja nie mam pozwole. 
nie na broń. Świnia psia krew, nie 
mąż pójdzie tak zrobić, żona się bok- 
suje u on patrzy przez dziurkę od 
klucza, bez pozwolenia się strzela, za- 
bija i... l idzie na 10 lat do krymina- 
łu. Tak, ale honor jest w ten sposób 
zbawiony. zresztą nie dostałeś by pan 
więcej, jak cztery lata spowodu oko- 
lczności łagodzących. Dziękuje. Ale 
nie rozumie co znaczy, że się pan rzu 
cisz jak stary warjat? Czy to jest 
pańska żona? Nie. W duszy nieszczę 
śliwego męża poczęło kiełkować stra 
szne podejrzenie". 

Takich narracyj o pp. St. Kostee 
Grzegorzewskim, słynnym murarzu 
i honorowym szatkowniku kapusty 
lub znanym i poważanym alkoholi. 
ku Hipolicie Sitko jest bez liku. 

'Taki oto jest genre Wiecha. Są to 
często zbeletryzowane sprawozdania 
2 rozpraw sądowych. które nie za- 
wsze jednak kończą się tragicznie, 
+<kazującym wyrokiem. bo oto bywa 
i tuk, że „Pan Kazimierz uznał to 
wyjaśnienie za całkowicie wystarcza- 
jące i cofnął skargę. wobec czego 
sIrony udały się na wódkę”, lub też 
„Wyrok ten zyskał pełną aprobatę 
oskarżycieli pp. Nuchyma Papierbu 
cha i Konstantego Bratka. którzy się 


się na to pa- 
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Synku mój małył 
Troskasz się, krzątasz, 
zabawki wokół 
stawiasz i sprzątasz. 
W oczach ci dusza 
świeci dziecięca, 
czasem jeziorna, 
czasem jak tęcza. 
Twój tatuś zamknął 
księgi głębokie 
za tobą wodzi 
strudzonym okiem. 
zucasz zabawę, 
podbiegasz ku mnie. 
patrzysz ufnością, 
pytasz rozumnie. 
Jakże ci, synku, 
sprawy tłumaczyć 
Ja i niki nie wie. 
co świat ten znaczy. 
Wszystko spłątane 
i pełne cieni, 

„a kiedyś blisko, 
jeszcze się zmieni. 
Przyjdą godziny 
jasne jak słońca, 
ale to tylko 
sny mijające. w 
Przyjdą godziny 
czarne straszliwie: 
te tak nękają, 
że aż nie dziwią. 
Ale ty dziwy . 
poławiaj duszą, 

a te najbardziej 
czcij, które kruszą. 
Z dziwów różaniec 
unizać trzeba 

to twoja droga 

do twego nieba. 
Tatuś już ślepnie, 
krzepnie już mote: 
tobie na niebo 
oczy otworzy, 


pogodzili i doszli da 
kość niezgody zasiał między nimi 
właśnie p. Baran, gdyż pan Papier- 
buch okazał się niepalącym od uro. 
dzenia“. 

Niedoceniamy wartość i ważność 
humoru w życiu i piśmiennictwie. Te 
cpowiastki Wiecha muszą wywołać 
serdeczny śmiech, śmiech nie zatru: 
ly jadem złośliwości czy goryczy. 
śmiech szczery do rozpuku. 

Jest to funkcja oczyszczająca nie- 
tylko literacka ale i biologiczna. Mó- 
wię to zupełnie na serio. Dobry dow- 
cip uzdrawia. Nie darmo też mówi 
się: zdrowy dowcip. Katarsis. 

tozumie to i prasa, w której pełno 
jest dzisiaj rubryk: dobry żart tynfa 
wart... lub wesołych kącików. Tylko 
że wyświetlić należałoby z prasy tych 
idiotycznych i ogłupiających Agapi- 
tów (i to trzeba dopiero importować 
z zagranicznych pism?!) czy równie 
głupawych Burków z myszką. 

Ale obrazki Wiecha są i czemś wię- 
cej jeszcze jak rozśmieszającą piguł 
ką. są dokumentami. Gwara warszaw 
skich przedmieść, którą tak trafnie 
fotografuje autor, jest w swoim rodza 
ju jedyna; i w swej logice, a raczej 
bezlogice  lingwistycznej i w swej 
barwności i płastyce, mocno przesia- 
nej pierwiastkami i wpływami ro- 
syjskimi, często aż barokowej w ob- 
fitości zbędnych ornamentów języko 
wych. 

To też humoreski Wiecha będą 
kiedyś dokumentami zamarłej kultu 
ry regionalnej, która niewątpliwie z 
czasem zaniknie, jak zanikają chłop- 
ska sukmana lub gorset krakowski. 
W tych drobiazgach Wiecha jest moc 
psychologicznego materiału a socjo- 
log warszawskiego regionu będzie mu 
siał w zasięgu swych  folklorystycz. 
nych badań pomieścić i te short sto- 
ry. tak trafnie charakteryzujących od 
rębność warszawskiego kołtuna, an- 
dra. czy hojraka. 

Razem wziąwszy należy książki 
Wiecha uznać za wartościową i swo. 
istą pozycję w naszym dorobku li 
terackim. Nie wolno ich lekceważyć. 
A szezerze się przyznaję. że po prze- 
czytaniu: „Ja panu pokażę”, przeczy- 
tałem bez zwłoki zbiór drugi: Zna- 
kiem tego... 

Rabka, w lutym 1938 r. 

Dr. Seweryn Gottlieb. 


wniosku, że 


Czesi e zmarłym 


prof. Twardowskim 

„Prager Presse“ umieściło w swym 
dodatku literackim obszerną notat- 
kę poświęconą pamięci zmarłego fi 
lozofa polskiego, śp. Kazimierza 
Twardowskiego. 

Dziennik czeski opisując lata mło- 
dości i studiów zmarłego profesora, 
podaje następnie dokładny wykaz 
książek i podręczników śp. Twardow 
skiego oraz jego wielkie zasługi na 
polu ożywienia polskiego ruchu fi- 
lozoficznego. — Lecz nie w pracy li- 
teracko - naukowej pisze dalej 
„Prager Presse“ — leży cała zasługa 
prof. Twardowskiego. Największy 
sukces nauczyciela filozofa odniósł 
zmarły w pracy pedagogicznej, jako 
profesor uniwersytetu we Lwowie. Z 
jego szkoły wyszedł cały zastęp pol- 
skich filozofów, który dziś obsadził 
prawie wszystkie katedry na polskich 
wszechnicach. Oto największa zasłu 
ga prof. Twardowskiego. | 

Następnie dziennik czeski wspomi 
na, że zmarły filozof, postać bardzo 
popularna w Polsce i wysoko powa. 
żana w sferach naukowych, był za- 
łożycielem i redaktorem „Ruchu Fi. 
łozoficznego* oraz wespół z ucznia- 
mi fundatorem „Polskiego Towarzy- 
stwa Filozoficznego”, założonego w 
r. 1904, w setną rocznicę urodzin Kan 
ta. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


W mrze 9 „Wiadomości Literackich“ 
Mariusz Dawn wyraża swe spostrzeżenia od 
nośnie do książki Louis Ferdinanda Celinc'a 
„Śmierć na kredyt“. 

Celine, który w „Podróży do kresu m» 
cy“ okazał się cyniecznym rctuszerem rze 
czywistości w „Śmierci na kredyt“ zwrócił 
się równie z cynicznym zapałem do sprawy 
żydowskiej. Jego „Śmierć na kredyt“ po- 
służyła mu za argumeni nacjonalistom - au 
tysemistom. 

W tym samym numerze znalaz) się arty- 
kul Józefa Łobodowskiego pt. „Tragedia 
żydowska“. Artykuł ten poza utartymi fra- 
zesami na temat psychozy antyżydowskiej 
nie wnosi nie nowego. 

Numer latowy miesięcznika „Nasz Wy- 
raz“ zawiera artykuł N, Wielowieyskiej a 
Rostworowskim, Ig. Fika Trzy Rzymy, J. A. 
Frasika artykuł „Hurtownie. detaliści a 
my*. W artykule tym. przyjętym przez re- 
dakcję jako dyskusyjny, woła autor profe- 
tyczuym tonem o wielkość poezji Według 
niego awangarda poetycka to tyłko ferment 
który wzrasta w oparach formalizmu. 


'TEATR ARTYSTÓW „CRICOT* 

We wtorek. 1 marca przedstawienie zawie 
szone. W piąte. 4 marca „Wyzwolenie* St. 
Wyspiańskiego — arcydzieło naszego wiel- 
kiego prokursora współczesnego teatru, wy 
stawione celem rewizji artystycznej tego 
dzieła. Słowo wstępne Tadeuszu Cybulskic- 
go Reżyseria WŁ Wożnika, Ilustrację mu- 
zyczną zaaranżował L. Arten. — Początek 
godz. 21.30. Stoliki należy zamawiać wcze” 
Sulej, tel 125-00. 
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KURS SĘDZIOWSKI PZN. organizuje Se- 
kcja Narciarska ŻKS. Makkabi Kraków u 
Gkresie 2—-9 marca. Zgłoszenia przyljmuje 
Sekretariat w lokalu klubowym przy nl. 
Mikołajskiej 9, 


© 


OZNACZANIE NA ZEWNĄTRZ 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH 
Zarząd Miejski przypomina obowiązek od 

powiedniego oznaczania na zewnątrz przed- 
siębiorstw przemysłowych. W zewnętrznym 
oznaczeniu należy uwidocznić dokładnie i 
czytelnie imię i nazwiskG lub firmę przemy- 
słowca oraz rodzaj prowadzonego przemy- 
słu i to w sposób, wykluczający wszelką wat 
pliwość, czy chodzi o przemysł wytwórczy, 
handłowy lub usługowy. 

Uwidocznione imiona i nazwisko oraz ro- 
dzaj prowadzonego przemysłu muszą zga- 
dzać się z imionami i nazwiskiem oraz ro 
dzajem przemysłu. podanymi w zgłoszeniu 
przemysłu, w podaniu o udzielenie koncesji 
lub też w wspisie firmy do rejestru handle 
wego. Przedsiębiorstwa, prowadzone przez 
osoby prawne, należy oznaczyć na zewnątrz 
przez uwidocznienie zarejestrowanej firmv. 

W najbiiższych dniach , przeprowadzona 
zostanie na terenie miasta najściślejsza kon 
trola oznaczeń zewnętrznych przedsiębiorstw 
przemysłowych. W razie stwierdzenia nie- 
należytego oznaczenia przemysłu na ze- 
wnątrz, winni zostaną surowo ukarani nie- 
zależnie od zastosowania środków przy- 
musowych. 

- = 


Z teatru im. J. Słowackiego. 


Dziś we wtorekk, po cenach zniżonych u- 
twór T. Dostojewskiego „Sen wujaszka” w 
reżyserii W. Radulskiego. 

„Sen wujaszka powtórzony będzie ‘v 
czwartek. 

Jutro w środę, po cenach zniżonych „My 
żczyznom lepiej” komedia P. RBarabasa, w 
opracowaniu scenicznym reż. W. Biegań- 
skiego, w premierowej obsadzie. 


„W MAŁYM DOMKU“ 
niegrana w Krakowie jedna z najcha 
rakterystyczniejszych sztuk dla twórczości 
dramatycznej T. Rittnera, — dana będzie `y 
sobotę, dnin 5 bm. łącznie z uroczystością 
obchodu trzydziestolecia pracy scenicznej 
Józefa Karbowskiego, zasłużonego reżysera 
i aktora teutru krakowskiego. 


od 20 blisko lat 


„W małym domku“ jest jednym z nielicz 
nych utworów polskich, grywanych z powo- 
czeniem na wielu scenach niemieckich i au- 
striackich i należących od dawna do żelazne 
go repertuaru wiedeńskiego Burgteatru. 

Próby pod kierunkiem jubiłata odbywają 
się od dłuższego czasu, 


o AZ AA IZZZA W e R 


Andrzej Frasik jest rezonatorem dla pogią 
dów prof. Kołeczkowskiego, ` który zająi 
bardzo ostre stanowisko, wobec szkoły wi- 
łeńskich feormalistów (prof. Kridl). Jest 
przy tym rezonałorem dla Czernika z okoli 
ty Poetów głoszącego równie profetycznym 
tonem konieczność tł. zw. auientyzmn. 

Autentyzm nie wnosi nie nowego. Jego 
odkrycia są odkryciem klamki na rozwur- 
tych już dawno drzwiach. 

W lym samym numerze proza Filipowicza 
Przybosia. artykuł Z. Wielowieyskiej ov 
„Necoimpresjoniźmie w malarstwie“, tłumu 
czenia Vincent Huidobro'a, artykuł o Stru- 
gu Wład. Dobrowolskiego, wiersze ilołuja. 
Lisiewicza. J. K. Weintrauba. proza 
satyryczna Z. Fijasa. 


Laus, 


* * 4 
Już ukazał się pierwszy numer miesięcz- 


nika lit. - społ „Nurty*. Miesięcznik ten 


poswięcony jest sprawom kultury ludowej. 
Między innymi pojawiają się nazwiska: Wie 
sława Goreckiego. Jantka z Bugauju. St. Ne 
dzy - Kuhińca, St. Matysika, St. Szezerby. 
M. Szukiewicza. i 


Z. F. 


PRZĖGLĄD LITERACKI 
Numer 8 Pionu przynosi artykul Mariana 
NIżyúskiego o Rostworowskim, Józefa Cze- 
chowicza impresję © laureacie nagrody mlo- 
dych, $t. Piętaku. Jana Kotta „Spacer po 
pickłach*, analizujący książke Bol. Miciń 
skiego pt. „Podróże do piekiet* fragment Ii 
rozdziału rewelacyjnej powieści 

analitycznej „Ulysses“ Jamesa Joyceu. 

—$o$— 
NACJONALIZM A RELIGIA 

W środę dnia 1 marca o godz, 19.30 a 
sali odczytowej przy ul. Dunajewskiego 7. 
staraniem Tow. Krzewienia Świadomego Ma 
cierzyństwa i Reformy Obyczajów — pułk. 
Karol Grycz - Śmigłowski wygłosi odczyt pl. 
„Nacjonalizm a religia“. Po odczycie 


psycho - 


dy- 


skusja Goście mile widziani. 
—J— 
„BENIFIS NOWOWIEJSKIEGO- 


Dziś we wtorek. 1 marca odbędzie sie wv 
„Bagateli” reprezentacyjny wieczór zatyiu 
łowany „Benefs Nowowiejskiego" Bezintere 
sowny ndział przyrzekł ulubieniec krakow 
skiej publiczności Leon Wyrwicz, znany 
komik i humorysta. Ponadto udział przyrze- 
kli „Trio Lados“ trójka akrobatów na row 
rach, Jerzy l.eński, humorysta - piosenkarz, 
Gena Honarska, czołowa artystka rewii pol 
skiej, Czesław Grocholski artysta charakte- 
rystyczny i balet Jerzego Sława. 

Wszystkie miejsca numerowane. — Ceny 
przystępne. — Dziś tylko jeden raz dwu 
przedstawienia o godz. 19 i 2115 — Da 
chód na Pol. Związek Aartyst. Widowisk. 

-—— 


KURS STENOGRAFII 
W 2w. Zaw. Prac. Umysł w Krakowie, 
ul. Sławkowska 16, I p. rozpoczyna się w 
najbliższych dniach nowy kurs stenografii. 
Zgłoszenia w Sekretariacie Związku codzien 
nie (z wyjątkiem świąt) w godzinach mię 
dzy 18—21, 


Dlaczego psy ikoty 
jedzą trawę 


Lud powiada: 


będzie , deszcz. bho 
pies je trawę. 


Uczeni znów twierdzą, że zwierzę 
mięsożerne je wtedy trawę, gdy ma 
zepsuty żołądek. 


Oba poglądy są mylne. Tak przy- 
najmniej twiardzi Heinze, leśniczy 
zamieszkały w Niemczech. 


Obserwował on, że psy lub koty je 
dzą trawę wtedy, gdy mają w żołąd 
ku kość. lub inny ostry przedmioł. 


Trawa owija się dokoła przedmio- 
tu į czyni go w ten sposób strawnym. 


Zwierzęta instynktownie robią to 
samo, co robi każda troskliwa mat. 
ka, gdy jej dziecko połknęło np. ość. 


W tych wypadkach daje się dziec- 
ku kwaszoną kapustę dla łatwiejsze 
go przeprowadzenia przedmiotu 
przez przewód pokarmowy. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Setki zgromadzeń protestacyjnych 


Wielka akcja Partii Pracy przeciw rządowi Chamberlaina 


Opozycja angielska złożona ze stron 
nietwa robotniczego i partii liberalnej 
lorda Samuela urządza szereg wie- 
tów protestacyjnych przeciwko po- 
lityce premiera Chamberlaina. 

W ciągu t. zw. „weekendu“ odby 
to się około 100 zgromadzeń protes- 
tacyjnych, na których przemawiali 
wybitni parlamentaryści z leaderem 
stronnictwa pracy mjr. Attlee na cze 
le. 


Organ Labour Party „Daily He- 
raid“ pisze, że jest rzeczą możliwą, 
że obecna Izba Gmin będzie rozwią- 
zana w związku z dymisją b. min. 
spraw zagranicznych, Edena. 

W kołach urzędowych twierdzą, 
jednakże, że pogłoski te nie mają u- 
zasadnienia. Rząd wcale nie kwapi 
się obecnie do wyborów. 

„Daiły Telegraph“ pociesza się że 
kampania przeciwko premierowi 
(hamherłainowi w związku z roko- 
waniami angielsko - włoskimi nie po 


ciągnie za sobą — jego zdaniem — 


poważniejszych następstw. 

Jest rzeczą mało prawdopodobną 
aby Rząd uległ presji opozycji i zgo- 
dził się na nową debatę w sprawie 
stosunków angielsko - włoskich w Iz 
bie gmin. 

Interpelacje w sprawie mianowa- 


nia lorda HalifaXa ministrem spr. 
zagranicznych będą ograniczone do 
czasu przeznaczonego na interpela- 
cję. 

Jak twierdzą w kołach parlamen- 
tarnych, przewódca Labour Party 
mjr. Attle zgłosi interpełację w spra 
wie mianowania lorda HalifaXa. 


Wniosek ten podkreśli że szefem 
Forcign Ofice winien być członek 
Izby gmin, który mógłby przema- 
wiać w Izbie w sprawach dotyczą 
eych polityki zagranicznej. 

Jak wiadomo, członkowie Izby lor 
dów nie mogą występować w Izbie 
gmin. 


Na coidą fundusze zFunduszu Pracy 


Łodzi, Krakowa i Zawiercia 


(hal). Praca dla bezrobotnych, to bardzo 
niewdzięczna czynność, Fundusz Pracy, pro 
wadzący budowę drogi Łódź — Tomaszów 
oddał jej budowę Łódzkiemu Tow. Komuni- 


| kacyjnemu, oraz Krajowemu Tow. Budow- 


, lanemu. 


Fundusz Pracy wypłacił obu tym towa- 
rzystwom  2,120.000 zł., zaś firmy wykonały 


robót tylko za 1,090.000 zł. Fundusz Pracy 


z pieniędzy przeznaczonych dla bezrcehot- 
nych stracił 1.030 tys. zł. i 19 gr. (dla do- 
kładności). Ponieważ Fundusz Pracy prze- 
jął materiałów na 512.010 zł. strata bezpo- 
Średnia zmniejsza się o tę sumę, lecz ponie- 


| waż materiały te okazały się hezwartościo- 


we, czego dowodem to, że drogę musiano 
przebudować na nowo wskutek tego strata 
jaką poniósł Fundusz Pracy jest równie 


Zerwanie rokowań między Anglią i iriandią 


Premier irlandzki de Valera oś- 
wiadczył przedstawicielowi „Press 
Asociated, że rokowania angielsko. 
irlandzkie zakończyły się nicpowo- 


DWIE NOTY 


Po zbadaniu sprawy zabójstwa w 
swoim czasie przez sowiecką straż 
żołnierza fińskiego, rząd finłandzki 
wysłał do rządu sowieckiego notę 
protestacy jną. 


Treść noty ogłoszona zostanie do- 
piero po wręczeniu jej komisarzowi 
spraw zagranicznych. 


Gabinet Lekarsko - Ko- 


GUD SEM etyczny „ELIZABETH: 
pasz pod kierownictwem Eli 


HOROWITZ długotrwa 
NUWIEKU iej asystentki berlińs- 
kiego instytutu Dr. 
Chir. Elfridy Ehrenreich. KRAKÓW, JA- 
SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 
usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Geny b. niskie. 
LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabi- 
laty szklane oraz odnawianie starych 
luster poleca po cenach najniższych 
SZLIFIERNIA SZKŁA WYTWÓRNIA 
LUSTER UNGER, Kraków ul. Józefa 16. 
tel. 143-27 
CHROMOWANIE, mklowanie, mie- 
dziowanie, polerowanie. „Nik lo- 
Chrom“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61. 


CZYŚCI CHEMICZNIE i farbuje 
garderobę 


wszelką 


Franciszek Jogałła 
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141 - 65. 
5-io ewentualne 4-pokojowe mieszkanie 

komfortowe Rynek Podgórski 11, korzyst 
nie do wynajęcia. Telefon 110-49. 
DWA ODDZIELNE SKLEPY frontowe św. 
Marka 27 w Krakowie do wynajecia zaraz. 
Wiaqomość: Starowiślna 18 I, p. m. 8 
telefon 148-32 oq 8 - 10 rano. 


dzeniem. 

Sprawa zjednoczenia Irlandii na- 
potyka na nieprzyzwyciężone trud- 
ności 


Premier irlandzki twierdzi, że po- 
rozumienie pomiędzy Anglią i Irłan- 
dią jest niemożliwe, dopóki kraj nie 
będzie zjednoczony. 


PROTESTACYJNE FINLANDII 


DO SOWIETÓW 


Jednocześnie przesłano drugą no- 


tę dotyczącą dokonanego ostatnio 
(<= "| 


naruszenia granicy fińskiej przez sa 
mołot sowiecki. 


Piłkarze polscy zaproszeni do Francji 


Liga piłkarska północnej Francji 
zwróciła się do kierowników pols: 


EEEE pe 
HZZ AA 


Uniwers. Księgowość 
przebitkowa 


„STAR 


wyklucza omyłki I błędy w księgowanio 


prawnie 
zastrz. 


łuiormacje i prospekty: 
Centralna organiza.ja: KRAK Ów 
ul, Pijarska 21 | ul. Starowiślna 64. 
Tel. 170-93. Tel. 174-30. 


Binro buchalteryjno - rewizyjne 


Zastępstwo we Lwowie: G Fischer, 
Zadwórzańska 22 


Nauka = wychowanie 


STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 
początkuwą rozpoczyna się we wtorek 
1 marca. Wyższe kursa oraz pisanie 


na maszynach. Kursy ZOFII SCH(JNGÓ: 
TÓWNEJ, Kraków W.W. Świętych 8 I. p. 
front tel. 109-97. 

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 
Wieczornego" i Porannego zniżki). 


YZ 


Lekcje TAŃCÓW, indywidualnie - 
zbiorowo udzielam. 


Wiadomość tel. 145-80. 
FORTEPIANY - PIANINA 


wielki wybór po cenach najniższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 7ł — w składzie fortepianów 


BOLOŃS3KIEGO Kraków, św Anny3 


kiej drużyny piłkarskiej, która bawi 
łą ostatnio w Lille, i Lens, z propozy 
cją ponownego przyjazdu do Francji 
w sierpniu. 
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Francuzi najchętniej widzieliby re 


wielka. 

W Krakowie Fundusz Pracy ma też pw- 
dobne zawikłania. Z funduszu przeznaczo- 
nego na pomoc zimową dla bezrobotnych 
dyr. Krzyżak wypłacił zaległe rachunki za... 
budowę luksusowego pałacu w Chrzanowie. 

Jeszcze ciekawszym jest trzeci kwiatek na 
niwie Funduszów. 


183.998 zł. i 15 gr. gmina w Zawierciu 
przeznaczyła z fundnszu, przeznaczonego na 
Pomoe Zimową, uie na co innego jeno na 
pokrycie zadłużeń gminy, na diety, papier 
do pisania, pióra i t. p. 

Epizody te nie wymagają komentarzy! 


UFAATOORTEROCNE: Ka 


Uparty pracodawca 


Znany  przemysłowiee z Zelowka 
Józef Juszczyk, który za złośliwe i 
systematyczne uchylanie się od wy- 
konywania umowy zbiorowej prze- 
siedział już 6 tygodni w Berezie, zos 
tał znowu oskarżony o zatrudnianie 
dwóch nieletnich dziewczynek w 
wieku lat 8 i 10 


prezentację jeduego z polskich okre 
gów. 

Zaproszenie to jest dowodem, - że 
ostatnie porażki w Lille i Lens nie 
zatarły jeszcze wrażenia licznych na 
szych zwycięstw, odniesionych po- 
przednio we Francji. 


—go$— 


E 0-000 i Og: EE JRBAWNEEO a. 
Za dua tata wojna o czarną Helenę 


Wr 

Przy wejściu do Port Darvin, bra 
my wjazdowej do Australii, leżą 2 
wyspy zamieszkałe przez czarnych, 
Melville i Bathurst. 

Murzyni, mieszkańcy tych wysp 
zwyczajem swych współplemieńców 
afrykańskich utrzymują po kilka 
żon, które pracują na mężów. 

Jeden z mieszkańców wyspy Mal- 
ville, mając żonę niezdolną do pracy 
wywiózł ją pewnego dnia na wyspę 
Bathurst, skąd wzamian zabrał no- 
wą siłę roboczą w postaci młodej, u 
rodziwej murzynki. 

W kilka tygodni później, starzec 
wróciwszy z przechadzki, po wyspie 
do swej strzechy nie zastał żony. 

Od sąsiadów dowiedział się, że je 
go żona uciekła z jakimś młodym 
murzynem, który przyjechał łodzią 
z wyspy Bathurst. 

Dysząc zemstą, starzec postanowił 
swych współplemieńców porwać do 
walki z bathurczykami. 

Nikt jednak nie kwapił się zbytnio 
do zbrojnej wyprawy. 

Starzec wpadł tedy na fortel, bo- 
daj że niezawodny. 

Godziennie odwiedzał nową chatę 
murzyńską i przesiadywał w niej ca 
ły dzień, żyjąc na koszt jej gospoda- 
rzy. 


Cóż ja mam robić nie mając żony, 
kło mi ma prowadzić gospodarstwo 
mawiał. 

Praktyczni malvilczycy wykalku- 
lowali sobie, że jednak lepiej kalku- 
lować się będzie sprawienie sobie no 
wych szczepów i zorganizowanie 
zbrojnej wyprawy na wyspę Bathurst 
po niewierną żonę, niż żywienie sta 
ruszka który wykazuje apetyt, jak 
na swoje łata wcale... wcale. 

Trudność w tym, że większość mło 
dych malvilczyków jest zatrudnio- 
na w Port Darvin i nie myśli rzucać 
pracy przed upływem zakontrakto- 
wanych 2 lat. i 

To też, jak oceniają rzeczoznawcy 
walka o „czarną Helenę“ wybuchnie 
na pewno, ale nie wcześniej, jak za 
2 lata. 

Przygotowują się do niej również 
bathurczycy, porządzając odpowied.. 
nie ilości drewnianych oszczepów któ 
rymi spodziewają się poradzić prze- 
ciwnikom. 

Za 2 lata więc ciche wody zatoki 
Darwińskiej zaroją się wojennymi 
pirogami malvilczyków, udających 
się na wyspę Bathurst po niewierną 
„czarną Helenę*. 

Któryż poeta czarny opisze te „ho 
meryckie'* boje... 


OGLOSZENIA: Rosmiar stromy druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 87% mm - Puastawą obilanenia joai jeans mimet, w jedaym łamie. Strona dzieli się na 4 tamy. 
Geny ogłoszeń w złotych: I. strona w | łamie za I m/m z! 1.25. Tekst II—VII streny al 1 —. Za takstem cl 0.50. Nadesinac za i m/m w1 lamia zł 0.75. Nekrologi w tekście do 68 
mm w f łamie uł 0.—, 8 lamacb sł 88.—. Ogłoszenia drobnz sa slowo 6.10. Bla pounukujqoych prany w drebnysh sa słowo £.068 Matrymoniałne za slowo w drobaych zł 0.1b 
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